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znajdow ałW chwili, gdy ostatni sumer „Pi&sfcs. 

gię w drodz* do naszych Czytelników, przyniosły pisma 
codzienne wiadomość, ie  p. 15Ł a p i ń s k i  i i n d z i e ,  
g r u p u j ą c y  gi ę  k o ł o  s i e g o ,  p o s t a n o w i l i  z e r ­
w a ć  z P o l s k i e m  S t r o n n i c t w e m  L n d e w e m  
{ u t w o r z y ć  a o w e  g t r o n a i e t w o .  W numerze 3 cim 
, Przyjaciela Lada8, organie p. Stępińskiego, pojawiło się 
we wstępnym artykule oficjalne p o t w i e r d z e n i e  
wspomnianego doniesienia pism codziennych i jego mo­
tyw y.—  Powodem oderwania się p. Stapifiskiego i jego 
zwolenników od P. S. L. jest — według owego c-ficyal- 
aągo artykułu — fakt, ta Zarząd P. 3. I*., w którem 
*»-isdał i p. Stapiński i sześciu jego zwolenników, u* 
chwalił — w obecności p. StapŁ&skisgo — wycofać 
erioaków P. S. L. * rządu p. Moractewakiego, który po­
pełnił w czasie swego urzędowania szereg skandali­
cznych błędów, wychodzących na szkodę państwu i na­
rodowi polskiemu, co w uchwale Zarządu P. S. L, zo­
stało jasno i wyraźnie sformułowane. P. Stapiński i jego 
twolosnicy, mimo, te w uchwaleniu owej rszolsoyi Za­
rządu P. i .  L., wycofującej członków P. S. L. z gabi­
netu, brali adsiał, zebrali się na drugi dzień po owej 
uchwale i postanowili wszelkiemi siłami popierać socya- 
listy czny rząd warszawski, a w następstwie wycofać się 
a Zarządu. P. 3. L. i stworzyć aowe stronnictwo sa  wai.

Do politycznych koziołków p. SŁapińskiego jesteśmy 
jak prryzwyczajeui. więc i ten nowy sai nas dziwi ani 
niepokoi. — Każdy światły ludowiec i ludowczyai znają 
jni zbyt dobrze skoki p. Stępińskiego i umieją je na­
tężycie ocenić. Jeśli więc ostatniemu koziołkowi p. Stę­
pińskiego poświęcamy uwagę to czynimy to dlatego, 
by czytelnikom i czytelniczkom naszym jasno i uczciwie 
rzecz tę przedstawić, a teasamem dać im rac uczci­
wego i sumiennego jaj eee&ienia.

Zasadniczo staliśmy i stoimy na stanowisku, ko 
l a d  j e s t  wt ę d j r  s i l n y  i wtedy

i :

czyż o r^oja prawa, g d y  i d z i e  ł a w ą .  Kiedy więc 
przyszła chwila, te  Polska zmartwychwstała, że zaczęła 
się budowa polskiego państwa, przepomnieliśmy wszyst­
kie '-winy p. SŁapińskiego z czasów przedwojennych 

’ ' tych win wobec ładu, jak wiadomo, aż nazbyt 
— i w imię dobra. Indu, w imię idei ludowej, przy 

■ jęliśmy agłoszemo się p. Stapińs*ciego do ua&zego sir* O’
: sictwa i połączyliśmy się z nim. Rada naczelna, odbyta 
w Tarnowie, wykazała, mimo pokątnych machinacyi pp.: 

, SŁapińskiego i Dubiela, źa lad pragnął zjednoczenia aię 
swych przedstawicieli, gdyż sam zawsze czuł się jedno­
ścią i jedność za najwyższy polityczny obowiązek uwa- 

’ż»Ł Na tej Radzie naczelnej uchwalona została jedna- 
; myślaie, a wię« i głosami zwolenników p. SŁapińskiegoI • •

«hwt|vbw» J** 17 V 1¥ iW *\AC1 £1 i Zf̂ Q
nis był wybitni® socjalistycznym, ale by obejmował 
przedstawicieli wszystkich głównych prądów politycznych 

i i  wszystkich dzielnic Polski, a to dlatego, że rząd so- 
cyalistyczny aie jest uznany przez koalicję, od której 

jcały las Polski zależy, i źe ten rząd, nie mając oparcia 
! w całym narodzie, który przecież socyalistycznym nie 
jbył i nie jest, a ie  potrafi budować państwa polskiego
tak, jak należy, co zresztą już aż nadto dowodnie

■; * ł
Uchwałę Rady naezelaej rząd p. Moraczewskiegc 

; zbagatelizował. Minęło trzy tygodnie, sprawa polska 
■w koalicji stała, wskutek karygodnych błędów rządu 
[ warszawskiego, ceraz gorzej, w-ewnątrz państwa rząd 
jfcis robił nic, soby państwo stawiać mogło na nogach, 
i a przeciwnie, wydawał zarządzenia, które rozsadzały 
j wprost życia społeczno i gospodarcze. Wobec tego wiec 
1 Zarząd Stronnictwa Lądowego wysłał do Warszawy 
’ swoich delegatów, dra Bardła i p. Krężla, którzy rar 
jeszcze przypomnieli naczelnikowi państwa Piłsudskiemu 
i  p. Moraczewskiema, że ludowcy czekają na spełnienie
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Swoich żądań, a lekceważyć się nie pozwolą. Ta delega­
c ja  wróciła z luczero, bo naczelnik państwa i prezydent 
ministrów, widzący w Polsce tylko socjalistów, żądań 
Bady Baczęjnej P. S. L. spełnić nie chcieli i nie speł­
nili. W tych warunkach Zarząd P. S. L. uchwalił wy­
cofać swoich przedstawicieli z rządu i oświadczył, że za 
jedyny rząd, zdolny do budowy państwa, uważa w okfr-

wzgłędaie prmz mzzeso prum&, p. Witoja, okalała %\% 
biia i dla narodu całego owocną. Nawet wrogowi* 

nasi przyznają, d z i e ł e m  a&f i zem j e s t  u t r ą c ę *  
nie konserwy, ostateczne pognnbieaie w n&i27*2 
kraju w^tec/.nictwa, że nasze® dziełem jest po dn ie- 
s i e n i e  s p r a w j  p o l s k i e j ,  te posłowie nasi byli 
j e d y n y m i  o b r o ń c a m i  i u t e r e ^ ó w  l u d u  t>ol­

ani socjaliści nie poczuwali sią do tego obowiązku 
ładu literalnie nic nie robili. Jeśli dziś idziemy 'przeciw 
swyalktom, to w tern świętem przekonania, że bronimy 
ludu przed zrujnowaniem go przez socjalistów, w któ­
rych programie tezy zrobienie z chłopa najemnika i od«~ 
brasie mu ziemi na rzecz państwa, źe wreszcie działamy 
dla dobra całego narodu, któremu socjalistyczny rząi 
poproatn szkód/.i.

W tern dąfcenlu mamy za sobą csly lad, bo ind 
nie jest socjalistycznym i nigdy nim nie h^dzio, a m  
służbę do socjalistów nikomu, nawet p. Stapiń&kiśm, 
zaprowadzić się nie da.
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cnej chwili rząd, złożony z przedstawicieli wszystkich] s k i e g o  p o d c z a s  w o j n y ,  kiedy ani p. Stapiński, 
stronnictw i wśzystkich dzielnic Polski. P. Stapiński ani Rocyallści nie poczuwali sic do te<ro obowiązku s dl 
na tą uchwałę się zgodził, choć za nią nie głosował, 
oświadczył, że o niej w swoim organie będzie milczał,
& tymczasem na drugi dzień po jej powzięcia nzn&ł tę 
uchwałę, za sprzeczną z uchwałą Bady naczelnej i po­
stanowił tworzyć na wsi nowe stronnictwo, a dla do­
dania temu swojemu koziołkowi splendoru, oświadczył, 
że ludowcy z pod znaku „Piasta" są podporą wsteczni- 
ctwa i Ł d.

W czernie więc leży różnica między nami a p. Sta- 
pióskim?

My stoimy na stanowisku, że naród polski nta 
dzisiaj najważniejsze zadanie: budowanie państwa, jak 
na silniejszego. Wobec faktu, że nam Nie racy jeszcze 
trzymają w łapach zabór pruski, że na kresach wscho­
dnich występują ptzeeiw nam Niemcy i Rcsisi, którzy 
chcą oderwać całe, olbrzymia szmaty naszej ziemi od 
Polski, twierdzimy, że konieczną jest rzeczą utworzyć 
w Polsce silną armię, któr-by granic naszych broniła, 
bo im szersza będziemy, mieli granice, tern dla państwa, 
a więc i dla lado, lepiej. Stoimy na stanowisku, że 
skoro los Polski w zupełności zależy od koalicji, *& koa­
licja z rządem socjalistycznym gadać ais chce, jest obo­
wiązkiem utworzyć w Poi3ce taki rząd, aby go koalicja 
uznała, bo to di u sprawy polskiej jest konieczne. Stoimy 
w ęszcie  na stanowiska, że własność jest rzeczą świętą 
i że nie wolno nam dopuścić do tego, by socjaliści 
upaństwowili ziemię, zrobili z chłopa najemnika na pań­
stwowym gruncie, by wyrzucili reiigię ze szkoły i wo« 
góie urządzili nam państwo wedle socyaiistyczao ży­
dowskiej recepty. Program nasz jest zresztą znany;
Wyjątki 2 niego zamieściliśmy w poprzednim numerza.

Cztgo zhś chce p. S-apiński? Jego programem jest 
program p. Moracze s-skiego. w istotnych swoich punktach 
nawskróś socjalistyczuy. Godząc się na ten program 
i popierając, wszeikiemi siłatni rząd pp. Msraczcwskiego 
i Thugntta, p. Stapiński godzi się na oddanie Rusinom 
Galicji wschodniej, choć wie, że jeśli ma w Polsce 
przyjść do skutku reforma agrarna, to bez posiadania 
Galicji wschodniej i Białej Rasi, gdzie się znajdują 
największe dobra magnatów, nis. zdoła się zaspokoić 
ani w tysiącznej części głodu ziemi u mas -włościańskich; 
p. Stapiński godzi się na zbrodniczą robotę rządu, by 
Eie dopuścić do tworzenia wojska polskiego, jakiś na® 
dla cbrony naszych ziem jest konieczne. P. Stapiński 
godzi się dalej na upaństwowienie ziemi, te jest ua 
odebranie chłopa prawa jego własności na ojczystym 
zagi nie, godzi się na usunięcie reiigii ze szkoły, godzi 
się warcie na wszystko, czaa Polskę chcą „uszczęśliwić* 
socjaliści. Krótko mówiąc, p. Stapiński uznaje program 
socjalistyczny za program swój i ckce rzucić chłopa 
polskiego pod jarzmo socjalistyczna.

My na program socjalistyczny, w istocie swej 
sprzeczny z interesem łada polskiego, nie idziemy i nie 
pójdziemy. Mimo, że chwile są ciężkie, patrzymy w przy­
szłość spokojnie. Polityka, prowadzona przez P. tf. L.

Organ socjalistów, „Nspr/ód", niema! w 
Humerze atakuje ludowców z pod znaku „Piasta", a 
cyabsą żółć wylewa "na presera W i t a s a  oraz pp. L a ­
s o c k i e g o ,  K ę d z i o r a  i B o j k ę .  Zarzuca, się naszym 
wsteesmetwo,- popieranie konserwatystów, stanie e s  usłu­
gach reakcji i tym podobne bratnie, w trp ik o  diatogo, 
że ludowcy nie chcą się kłaniać cielcom aocyalistycznym 
i jasno, otwarci® oświadczają, że rząd aocyaiisłjekay 
jest dla Polski i dis Polaków szkodliwy.

Nie myślimy odpowiadać każdą napaść „Na­
przodu* h a  naszych posłów. Pozwolimy tobie tylko prse- 
prowadsić porównanie działalności posłów naszych i po­
słów so yalistycznych, a Czytelnicy, którzy przecież 
mają dobrą pamięć, którzy mają także zdrowy sąd, po­
trafią należycie ocenić ataki socjalistycznego pisemka, 
będącego dzisiaj organem „urzędowym" w Polsce.

Zacznijmy od apraw peUtyezaych.
Któż to był n a j s i l n i e j s z ą  p o d p o r ą  m o ­

c a r s t w  c a n t r a l n y c k ,  kiedy wybuchł* wajah? Kto 
denuneyował wszystkich, którzy ośmisliU się wątpić 
w te, ie  wyswobodzenie Polski może przyjść tylko ze 
strony mocarstw centralnych? Któż to wówesss wysyW  
ludzi ns. szubienicę, groził kryminałem? Posłowie ludowi, 
esy socjalistyczni? Toć tera a dopiero lat ptęć, pamię­
tamy tę wściekliznę austryseko-pruską a *ocy»jM.t#w, 
pamiętamy, jak p. Daszyński wołał na posiedseahf &*• 
czelnego Komitetu Narodowego, że dziwi aię prekuratóryi, 
iż nie pociąga da odpowiedzialności tych, którzy 
łają się twierdzić, że Polacy nie powinni bas zaatrzakaś 
stać po stronie państw centralnych i pemagsć ia *

A któż to był Inspiratorem artykułu wi*£«ftehie£ 
„Arfsnitar Ztg.“ a 23 grudnia 1814, w którym po taja­
nia wymieuioao aaerrg polityków polskich, sanseająe
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i ot n'fe mniej nie więcej, ijlk o  zdradę s t o s  wobec 
Amtryi dlatego, że nie szli jak ślepi sa tern, co td* 
cyaliiei uważali za świętość nieitaruźzaljoą, z& Niemcami? 
Wiaiorao pnw H eim ie, ieartyk a ł ten pisał p. Daiszffttki, 
kftłry wtedy był miesydmme wojowniczy i niesłychanie- 
po ansfcryac-ka waleczny.

FałN. IŁ  i e  *g&jby. cos d&s& fcjs&aocre
skę bsx roiąsku ż AjasUyą, tebj się jej wjfic&i* 
wówczas saproteitowałi &J* p. Baayński i jeg<
towarzysze milczeli. Bski&j im n e t  ńą Witns&wi, Efeje& 
Łss^kieam  i Kędziorowi, im są wsfeeczaictwaA- 1'łA* Ó“.#V "-•*    M| I*

itedwyiszenis z&
‘slcew amerykan 
ł ^iS«i*a(ww»y?^ 
&& r a f i i *  i  {. ć  
krsW sey, *ib#

KlmpaMewiesau • * i ‘ ~ KT ~~7 *"•», " " " ‘ ł* •****» cfeyfea &ikt j®.
Staś to dalej wyasszyt Isśmmyi l ną wał?-narada, !m m > ^  b S lJ fe ? ?  e9 ** satókó*

wyrażoną w rezolocyi z 23 maja i  w pammeacui już • L  » a j Ą  i * * s s  jatki®*poafowt
po tej mofaeyi oświadczał st* za „kanalikiem do (Ma«- f zrezzte^broJm !«££% • H  **?*.**' ****?*»*»**&. Jak 
•**“, wyrzekane ń* przez te formatem eałege z&heraI resów s w - > t ó h w m  mkowsey iste 
praskiego,? Czy te robrii pp.; Witóą Bojką K «5 £  2 £ * i  e*tmA  ■ »* • «•  Awiątło m d  
i Lasoeki? Nią to zrobił właśni# p.DmzjMti h-stói m .f»L  . Ł **««& wojskowy podwvżyzoa* 

Któż był d a lsza  wyeSrętatealwn Salicvt? K to j^ iu  JJa 2 L°£%2 ł  2  f  podwyżka **
parł do najszybszego utożsam statu a i eraamzaeńm- '  *•*»»* '
bwcuj db Oaltcyi, która miał* już byś wieki lei- w fe*}£jS * c «S S f «  f|?irF<4^ _ ^ J«K * J«z n T c b
waride® awtryaekim? (Ja* tótrabH Wttec, który aawefc d yW #  I 1̂ *  ^  &*-
w p o ła ta ń *  naftą  tffe w rite  chciał bntó adziała I *?***
i projt-H wyedręsMnenia kategoryczniezwalczał, csj t «* U *  tnSerA ^h f * “ V *  i miasto

-  ' '*  DUmaed . te w a n m  którzy w «W i « *  ^  ^  *******

był w >ParI*sę*d* za otwartym asjutieat | socyałirtymnii ^ a i i  po****

— * r   , .. , - - - - - - -7 ł— ~«~ ws^itwo* «c tek rodsia, w aiew ł^
nom? Jjudo^cfy socy&l^a? l a * . ^ w > o  bi  ̂ ny^v w fewa«AcI^ pn-jsyhkii jĥ  iuh r
tak tema da#ao, ie  ł a t w e j  aajb&rdziaj r tu m n ą s  tw .iem  tygodmąsb da peasydyu* S a b  P«M di«o z ów©^» 
aojams zwalczali i w rezdtaeia mm utrą  który zdwiurt \ kawami óepmkat' *d» wbfetwsg# smiądz«&ae. a nats- 
do *i«?o dążył, obsłiłi, a  d® tego. satsssa sm  d ^ a śc tb  rtó«w _ prazydyum Kała «44«*«J» t« Msty W i w i  L a .

A któż wrewets oddawał Gaheyę waskodntą Dkraife-, s a a jr r t s u ,  który KiattatattEd* pracował ela . -.;, 
com, jak nie ^  D m y śsk i, który o tern i M  j« s ą * td o łi  Ajm, co byli w bamkadt i  dągla byl w d w fc T o i  
Wft września 1918 r. w parkmonetę wiedś&łkiia, a w ąc;j#dsyck baraków do drogida

j u j i  z* Bjm^wsam- at<? ?» I»tarrs®wapv<tal 
i byta aameasa dostać &ią óa Thakrboia lub Steia-

mordowmt, gćae  gi&t£f tysiąee Bis
. . Wyssał a tem, fey posłowie s«  ̂

ekoiwiok dla Mteraewanyck robili. Ale ro 
rzctuaui W iMOiesiwi* *’— “y ”\  « - i « «  fw w w te ludowi, robił priadew*zvatki©ra k. Lasocki
wyraekali si? zaboru prs^^iejo, razsai pasa do eQ;:.zu> A 6iy  widział kto p syw clców  tssyaiiatyezn-ck  
Pokków z Niemcami w parląmsue.e wiedeńskim, razem > w BrMaatorfach, K a r b ia isa ^  |fe»*# | J /  4 ^  5
do ostatuiej cbwiU upatrywsli prsy*dość Po^ki tyiko.siącs Bogu ducha wmsycb Królewiaków a iosaaii i dro- 
w Ewiązsa z państwami cestralnam. A jak byh saeia- j bawai łziacaa jflcu&ła w aiawoK? Ta® ieh Kie wid s il/  
trzewieaś w tym kieranką dawodzi fakt, te  gdy p. Ja- | a ik l Pp. socysłiśd wołali pueetawić teotke c ty eh ms- 
worski miał smutną odwaga oświadczyć na nosiedsenia ozeaaikśw, toriarowanych przez sastryaełus władze
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®łom ladoFyra, a sami zadowolili się wysianiem do 'tych 
mordowni agentów werbunkowych, którzy mieli n.ukła- 
aiać niewinnie więzionych Polaków z Królestwa, niena­
widzących Anstryi, do... wstępowania do wojska dla 
walki w obronie państw centralnych!

Któż to wreszcie prowadził walkę z centralami, 
wojonneml, które rujnowały zarówno producaut >, jak j i 
konsumenta, a bogaciły tylko garstkę żydowskich wy­
zyskiwaczy? Partyjni przyjaciele socjalistów polskich, 
socyaliści wiedeńscy, byli podporą tych central, brali 
w nich czynny udział, bo brali w nich czynny udział, 
fco działali w myśl programu swojego, którym jest upań­
stwowienie produkcji i konsumpcyi. Walkę z centralami 
prowadzili tylko ludowcy.

A któż to nawoływał robotników do walki z chło­
pem, iak nie dzisiejszy prezydent ministrów w socja­
listycznym gabinecie warszawskim, który we wrześniu 
tego rokn na jtdnem za zgromadzeń w Krakowie na­
woływał ladcoić miejską by „wzięła rewolwery i szła 
na wieś odbierać żywność chłopom" 1

Są to wszystko rzeczy znane, rzeczy w świeżej 
będące pamięci. Trzeba być bardzo naiwnym i bardzo 
przewrotnym, by mieć odwagę występować dzić prze­
ciw prezesowi Witosowi i posłom Lasockiemu, Bojce 
i Kędziorowi. Posłowie ci i cały Klub P. S. L. udo wo­
dnił podczas wojny, że bronił naprawdę interesów na­
rodowych i ludowych i walczył o prawa narodu i Indu 
wtedy, gdy pp. socja liści i p. Stępiński trzymali się  
(onserwatywnej klamki, trzymali się iłiemleo I 
* przez to działali wręcz na szkodę narodu.

opieszałości i niezgody. Na Galicję wschodnią,' ziemię, 
w której mieszka 1V* miliona włościan polskich, która 
naszej pracy i kulturze wszystko zawdzięcza, targnęły 
się bandy ukraińskie, grabią i mordują w sposób zwie­
rzęcy. Lwów, jedno z najbardziej polskich miast z ciała 
i ducha, przez trzy iygodaie był w rękach Ukraińców — 

nwolnsł się bohaterstwem swoich dzieci.
Mogliśmy się dać zaskoczyć; fakt ten -możnaby 

jeżeli nie usprawiedliwić, to ezęścioAO wytłósuaczyć. 
Lecz czyż teraz mc, państwo i naród trzydzie*fomtl>«- 
nowy, uczyniliśmy wszystko, by Lwów i Galieyę wschodnią 
ochronić od powtórzenia się niebezpieczeństwa? Wal­
czymy z hordami dzikiem!, / państwom nieznrganizowa- 
nom, z Ukrainą, która prawdopodobnie nigdy istnieć ńie 
będzie. Ozy przepędziliśmy te bandy na czt ry wiatry 
z naszych ziem? Zobaczmy, walki toczą sio w okolicach 
Lwowa, w okolicach Przemyśla, miasta te były w ogniu 
armat ukraińskich. Dlaczego? Bo Ghlicya, a Lwów 
przedowszyśtkiem. skazany jest prawie wyłącznie na 
własne siły.

WGalicyi powołają się byłych żołnierzy, znrządza• 
oobór. We Lwowie wszyscy zdolni do broni w wojsku.

Urządza się dziś i jednoczy państwo polskie. Pra­
gniemy, by było jak największe, najsilniejsze; dążymy 
do tego, by powstająca Polska była Polską ludową, lift oz 
na to, by państwo mogło się urządzać, by lud mógł 
w niera objąć władzę, na to ziemie polskie w naszym 
muszą być ręku, na to granice nasze muszą być za­
bezpieczone.

Sprawa granic jest dla narodn i łudn najważniej­
sza. W eiasnyeh granicach dusić się będzie prze de wszy st- 
kiem lud. Polacy, znajdujący się poza granisarai pań­
stwa, skazani będą na ciężką walkę c narodowość, aa 
prześladowania. Czyż możemy do tego dopcśeić, by po­
wstającą Polskę w naszych oczach krajano, by żywcem 
odrywano kawały jej dała? D ą ż y m y  do t e g o ,  b y  
l u d  w P o l s c e  r z ą d z i ł ,  I e c s  j e ż e l i  ma  r z ą ­
d z i ć ,  t o  ran a i j e j  b r o n i ć .  Dojrzałość każdej war­
stwy społecznej okazuje się w jej sroanmienin dla ogól­
nej sprawy narodowej i w żywem, serdcezaem jej od­
czucio. Szlachta już sdawała egzamin ze zdolności rzą­
dzenia — i zdała go śle. Dziś zdaje go ind, dziś lud 
musi przed innymi być obrońcą Polski. Dlatego dziś 
w każdej .chwili i na kaidera miejsca Ind i j e g o  
s t r o n n i c t w a  m u s z ą  m y ś l e ć  o g r a n i c a c h  P o l-  
t k i  i s p r a w ę  t ę  k ł a ś ć  p r z e d  w s z y s t k i e m i  
n na  rai, bo nie będzie reform, ni® będzie rządów lu­

dowych, jeśli Polski nie będzie.
Dziś granica Polski są zagrożone. Wróg skorzy- 

z naszego nieDrzyjrotnwaoia- skorzysta z naszej

¥*«*/; /yVi\JHU Ul/ Ull/Lil* -a? Ł
Dzieci, młodzieńcy, byli żołnierze walczą na froncie; 
starzy bez wzglądu na stanowisko pełnią służbę bezpie­
czeństwa. Nawet kobiety stają do szeregó?/. A we Lwo­
wie drożyzna niesłychana i głód, bo ze wschodu nie 
pozwalają nic dowieść z Ukrainy, a nić jodyna, łącząca 
Lwów za zachodem, kolej krakowska — jest niewystar­
czająca i kilka razy już ulogła przerwaniu.

Tak u wrót Polski krwawi się Galicja wschodnia, 
i Lwów, piersią własną Polskę zasłania i krew ostatnią 
oddaje z żył na to, by wejść w skład państwa polskiego.

Ozy miasto i kraj wycieńczony mają walczyć za 
cały naród? Czy sprawa ta jest tylko sprawą Galicyi 
wschodniej i Lwowa — jak utrzymywali złośliwie Niemcy 
i Ukraińcy — a nie sprawą eałej Polski, a przedewszyst- 
kiem rządn polskiego w Warszawie? Ku rządowi pol­
skiemu, ku Warszawie zwracają się oczy Lwowa. Pytają: 
czy zapomniano tara o nas, że nie dają skutecznej po­
mocy? Groza i poczucie krzy wdy zalewa dusze tych, e# 
walczą i cierpią.

Gdy z Galicyi, a'przedewszystkiem ze Lwowa, wy­
ciąga aię resztki mężczyzn, w Królestwie, nierównie 
mnie? w indności swej fckniątem przez wojnę, rząd dotąd 
nie zarsądził poboru i pomocy większej do Galicyi ni® 
wysłał. A młodzież w Królestwie tłsmnie zgłasza się de 
wojska, społeczeństwo cała demaga się poboru. Rząd 
odkłada pobór pod różnymi pozerami, tolerojo partyjne 
bojówki, urządza jakieś isMicye — niby dla ugrunto­
wania swoich wpływów, (Ha przeprowadzenia wyborów?

Takie postępowanie działa pobudzająco na chci­
wych sąsiadów. Już Czesi ośmieleni zgłaszają pretensje 
do zamieszkanego przez Polaków Śląska cieszyńskiego, 
do Spiżu. Jeszcze Niemcy rozpierają się w zaborze pra­
skim i na Podlasia, a wódz Ukraińców, Kość Lewicki, 
posyła urągliwe pisma i żąda od sae poddania się.

Czyż w takiej cbwiii nie jest pierwszym obowiąz­
kiem rządu obrona granic, a nie umacnianie rządów par­
tyjnych? My są  to musimy odpowiedzieć: niech prze­
pada partya, gdy o Polskę chodzi. A zasłuży na upadek 
partya, która przeniesie dobro własne nad sprawę Polski.

W obliczu takiego niebezpieczeństwa Indowi pol­
skiemu nie wolno milczeć. Na każdem zebrania, gdzie­
kolwiek się zbierzecie, przed wszystkiemi innemi sprs*
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wami mulicie zawołać: „Sprawa grasic Polski jest sprawą 
ludu. Obrona Galicji W4eiio<iu.iej i Lwowa jest sprawą 
cał*j Polski, jest obowiązkiem pierwszym rządu pol­
skiego’4.

Gdy lad cały podniesie głos, jak Polska długa 
i szeroka, to nie znajdzie $h nikt, ktoby odważył się 
głosu tego nie usłuchać. Odezwijcie się, bo niebezpie­
czeństwo jest groźne. Pokażcie, że naród i łud polski 
godzien jest życia i potęgi!

Włodzimierz Jampokki.

\
f'<

tka. o ter. — Hajdamacy palą polskie wsie. — Sprawa 
pomocy. —  Chłopi polscy wstawiają się za ruskiemi 
wsiami.— HajiLmacy wytapiają oczy polskim dzieciom.— 
Pogromy żydowskie. — Polskość w Galcyi wschodniej.

Lwów, 20 grudnia
Lwów pod-sbay jest teraz do kosztownego.meda­

lionu, który wisi na podwójnym łańcuszka. Otoczony 
dokładnie przez Ukraińców, ma z Polską połączenie je­
dynie tylko za pomocą podwójnego toru kolejowego 
Lwów-PrzemyśL O t e u  t o r  w ł a ś c i w i e  t o c z y  s i ę  
w a l k a .  Rusin i przerywają go co chwila, a my go na­
tychmiast naprawiamy. Aprowizacja miasta cierpi je­
dnak niesłychanie wskutek ustawicznych przerw w ructiu 
pociągów towarowych, a. pomeważ dowóz ze wsi okoli­
cznych do Lwowa jest wykluczony (Rusini karzą śmiercią 
tych, którzy noszą do miasta pożywienie), więc zaopa­
trzenie miasta w żywność jest nader niedostateczne. 
Również niepomyślnie przedstawia się kwestya opalu 
dla mieszkań. W ten sposób dane jest Lwowowi i jego 
najbliższej okolicy przeżywać wszystkie utrapienia, prze­
widywane w snpli kacy ach: „od powietrza, głodn, ognia 
i wojny, zachowaj nas Panie". Z „powietrzem", t. z. ze 
zdrowiem publicznem byłoby jeszcze stosunkowo najle­
piej, natomiast inne siostrzyce z poczwórnej plagi ludz­
kości, dają się ogromnie we znaki. .

Od ognia szczególnie cierpią nasze biedna polskie 
wsie, otaczające wiankiem stolicę. Wiecie już z gazet 
codziennych, że wojennej pogorzsli uległy Sokolniki, 
Dawidów, Krotoszyn, Dubiany, Sitka Szlachecka, a wre­
szcie Żubrza. Najwięcej ucierpiały Sokolniki, spalone 
dnia 12 listopada przez wojska ruskie. Było to spaienie 
systematyczna. Gdzie się nie chciał dach zająć z wierzchu, 
podkładano ogień zs środka, a gdy gospodarz chciał po-' 
tar gasić, strzelano do niego. Ginęli więc ludzie równo­
cześnie od kul I od ognia. Rzecz oczywista, że rabunek 
był przytem uprawiany na wielką skalę Z kasy Raiffdse- 
nowskiej zabrali Ukraińcy przeszło 20.800 K, z kasy 
kościelnej 10.000 K, z kasy gminnej 7000 K, przytem 
zamordowali proboszcza k*. Czyżowskiego, wójta Hu- 
bisza i nauczyciela Gerstmana. Zastępca wójta uratował 
sobie życie, oddając mcłojcora całą swoją gotowiznę 
4 0 0 0  K — obejście cało spalono mu jednak do cna 
Iście Sienkiewiczowski® obrazy z „Ogniem i mieczem!*

W celu ratowania spalonych wsi powstały dwa 
komitety. Jeden pod egidą dra S t e f c z y k a ,  złożony 
s  członków naszego stronnictwa, zdołał, jako pierwej 
powstały, już coś niecoś zrobić dla Sokolnik, drugi zaś,

t. z. „powiatowy komitet pomocy dla wsi polskich", pod
przewodnictwem marszałka powiatu lwowskiego, rozpo­
czyna dopiero swoją działalność. Niestety, nieodpowiednia 
pora roku, trudności w dowozie kolejowym, ustawiczne 
niepokojenie wsi przez wojska ukraińskie, wszystkie te 
przeszkody nie dozwalają ratować naszego biednego ludu 
tak wydatnie, jakby to należało. Tymczasowy Komitet 
rządzący wyznaczył dla Sokolnik 10.000 K. taką samą 
kwotę dla Dawidowa, ludowe Tow. ubezpieczeń „Wisła" 
dało na tenże cel 15.000 K, „Kuryer Lwowski" zebrał ró­
wnież kilka tysięcy, Naczelne dowództwo W. P. dało 
dla pogorzelców 10 0  par spodni, bluzek i płaszczów i t. d. 
Wszystko to ocz wiście wystarcza zaledwie, aby otrzeć 
tylko . n i e k t ó r ą  łzę, aby odziać tylko najpotrzebniej­
szych, aby nakarmić tylko najbardziej głodnych.

Dziwna rzecz jednak, j&k bardzo wytwarza w zdro­
wej duszy wielkie nieszczęście zrozumienie cudzej nie­
doli. O i s a m i  S o k  o S n i c z a n i e ,  - k t ó r y  ch c a ł ­
k i e m  n i e p o t r z e b n i e  z n i s z c z y ł  n i e p r z y j a ­
c i e l  w o k r u t n y  s p o s ó b ,  n i e  w a h a ł  i s i ę  a n i  
c h w i l i  i n s t a a c y o n o w a ć  za s wo i mi  s ą s i a d a m i  
z s ą s i e d n i e j  w s i  r u s k i e j ,  S o ł o n k i ,  kiedy im 
się zdawało, że Sołonka będzie spalona. Mniej więcej 
dziesięć dni tema była bowiem wielka bitwa pod So­
kolnikami, w której nasi wzięli jeńca i armaty, a w re­
zultacie obsadzili silnie wieś Sokolniki. Otóż wyłoniła 
się wówczas wieść, że w odwet za Sokolniki spalą na­
sze wojska Sołonkę, i wskutek tej wieści przybiegł do 
ranie ów, przez Ukraińców obrabowany i spalony za­
stępca wójta wraz z drugim gospodarzem i ze łzami 
w oczach prosili, aby wyjednać w komendzie zakaz 
spalenia Sołonki. Rzecz oczywista, że w całej wieści nis 
było słowa prawdy, komenda nigdy nie godziła się. na 
odwetowe palenie wsi ruskich (jedna jedyna chata 
w Sołouco spłonęła przypadkowo od granatu), pozo-tał 
jednak dokument szlachetności naszego nolskiego chłopa, 
który, dotknięty .najsroższem nieszczęściem, bo takiem 
jest "dla włościanina pożar jego obejścia, miał jeszcze 
siłę, aby biedź do miasta i prosić za sąsiadem Rusinem, 
którego obecni kierownicy „ukraińskiej" polityki chcą 
koniecznie zrobić jego wrogiem.

Co powiedzą na ten fakt nasi ukraińscy przeciw­
nicy? Jak wyglądają wobec tego barbarzyństwa, doko­
nywane — bez wątpienia bez wiedzy wyższych komend 
ruskich, ale za ich odpowiedzialnością — na naszej lud­
ności, jak n. p. stwierdzona protokolarnie wytopienia 
oczu I obcięcie języka 15-ietniemu Cieciowi Leitnerowl 
z Zamarstynawa? — albo zabicie dzie ia w cy  w Kroto­
szynie za to jedynie-, że sprzeda! żywność do Lwowa?

S p r a w a  p o g r o m ó w  ż y d o w s k i c h  we Lwo­
wie stała się głośną i jest przedmiotem namiętnych ata­
ków ze strony nieprzyjaciół Polski. S t a ł a  s i ę  r z e c z ,  
k t ó r a  j e s t  h a ń b ą  d l a  j e j  s p r a w c ó w ,  al® a n i  
P o l s k a  j a k o  p a ń s t w o ,  a n i  p o l s c y  m i e s z k a ń '  
c y  L w o w a  n i e  s ą  z a  t o  n i e s z c z ę ś c i e  o d p o ­
w i e d z i a l n i .  Sprawa'jest, jak wiadomo w dochodze­
niu —  rezultatów jego możemy oczekiwać z całym spo­
kojem. J&k bardzo jednak z nieprzyjaznej strony usi­
łują się powiększyć rozmiary katastrofy, niech posłuży 
fakt następujący: Od I go do 22-go listopada byli żydzi 
lwowscy odcięci od swego okopiska (cmentarza), nie 
mogli więc grzebać swoich umarłych i składali ich pro­
wizorycznie w jednym budynku. Kiedy 23-go listopada 
spłonęła część dzielnicy 1 żydowskiej wraz z owym ba-
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jak iem , spaliły-się tskte i/dsw akie trapy. Otóż .wpzystr 
t k i  t j  iiiaHebwaćsykśw paUsasao karb mzicw
tegrojss.'

nawy porządek, co wy eh ładzi, obywatela chlapą, robo­
to! a, mieszczafiiao, urzędnika, nauczyciela, przemyśiowea, 
rękodzielnika i  t  y .  Nie b«uwsć łych różnych etanów, 

Przed 3 tygedaiaaii Obywała się prze* łysy wie-1które s Wami pracować, dla Wa*, w  myśl idei lądowej,
•mrą bracie, widły, wywalaj i o

riaiuf w wsptd-m&ei powadze chwili
W  fcweaty* pebko-raaldtoy, dla nas w* Lwowie najwa-

priefcnmsayj ntzaj ją ze moą!
budaj ?■(■■ mną lodową Polską, oig*-

Nie pora, Wam naowfeć, iż się n*c nie zmieniło,
tsscjsiej, m a i g ro t P a  w t e w ł h  i otozwieruit osm m rj ż« to lab owo ile. Pamiętajcie o tara, te taki staa praej-
feftrat, oparty g» podstawach ścisłe naukowych. Jestem 
pm k«#aay, te  jp iyby irieła iu d a  znała te wywody, 
w z r o s ł o b y  r e s e z a i e  z r o z u r a i e  aś-e s t o s u n ­
k ó w  p e ł s k o - r u s k i e ń .  a spadłoby rałkowHcis owo, 
dające »ię słyaueć { e a s u  w  wielu ziemiach peissich

setowy najgorszy, najcięższy, 
takiej rujnacji, jak piąc 
państwa jćwego nie da się. 
i składa przyprowadzić.

Ty, p o l s k a  k o b i e t o ,

e jeszcze wtedy, jak po 
sia wojna, żo bez pieniędzy, 

atwo i prędko do L>da

nie naizekaj, że c» Irak
*4*wie, te  Lwów i zaesda tamtejsza te „whutóraie Bud tego ł u b ' owego, ale jtafcasnj rękawy i pracuj razem
przez Polaków eręidewa sketosizowsusa", N ie  ara s i c  
b ł ęd s i «  j.z .zege  s a d  "y&do b n e  m s i o  ot a s i e .  Po­
wijam gruntowe e sm rody ęw£. Piwtewaktega, które je I 
efcatoją (wyszła, w draka eąła te praca), a ograniczą ai< 
tylko do jednego wynika pracy szanownego' profesora. 
Gdyby rriA souicie  p»pfew*dsić przez Bm zacz lisię  
s północy na p&łsdaie i rozdatelć w tan spotrfb Gali­
cję wschodnią, o którą ak* toczy obecnie wojna, b* im& 
części, po* stałaby teoretyczni g r a s i c a  r ó w n o w a g  i 
v  t ja  seaste, ta liczba Potoków i  obszar polskiej ziem­
skiej whunafici peniąds? ową grasicą tooretycMją a Zbia- i 
czem, rówsałylfy «».ę takiej!* liczbie Rasinów i takteiouż 
obszarowi ruskiemu a* .zsuthód od Bnczacza. To daje ła­
twą oo zronamieaia nawą pelskości Galicji wschodniej. 
Gdyby chciano wysasczyó yedebaą granicę równowagi 

°j Susi (Ukre mj)sssi&htóy granica ta wpadaćdla
9a rołudaik Kamieńca S,iCtr®.

Marciu A/slfasd?.

Zdawałoby się, to  j#k Ąiiairya, Soeys i  Prasy 
kopyta wycaągłz, a są  g m e e k  ich po wata jo Polska, to 
ay, naród polski, x.w*y .js t wazyatko i  odraz* zaczną 
tię złote czasy.

O a'..*, fcachani Bracki Dopiero saesyitąją się 
ciężkie czasy i  rober a. Musicie w  y  są i e w a z y  s t k i e  
i m i t c i a  i ś w i ń s t w * ,  p r s e z  140 l a t  n a s z e j  
a i o w o i i n a g r o m a d z o n e ,  przeprowadzić li kwdacyę 
>ytej ezlaehecśo- rządowej Potoki na swojo iajią, to jest 
rokki k i  owej, gruol ocsyieić a dawnych gruzów i ka­
nton i i do toro zacząć rabatą.

Pamiętejcto, aa po stohcezczyka różni ctopli i rimni 
trewai gtoasą się So fpadk.%, przeprowadzają i  proces*, 
x co kto udrze, na te a  gupotarsy . Wy, chłopi, pnmowici 
ipadkubieręy i ątła aaroda, ais pów iaaiide i & g v & ń Ł , ł>> 
N a m  poobdzimno prawowitą Waszą Polskę i tn an esn o  
io, co by Was dalej gniotło i gnębiło. Moaisia ssą nwyi- 
lić c i  tych, co to pcwiaćs ją, i s  eą Wasi ctopli i ziasai 
:rewaiacy, od różnych, żyjących jassc-zo, c. k .  Anstrya- 
i6w, żydów, c. k. pasŁ&esj, c. k. patryutów, co to ?oi- 
?ce indowej przysiąg! zfc&yó nie chcą, kapitolittow, co 
taidema inacrao, kjto nie polskiemu państwu, 4 ać grosz 
ti gotowi, H  4  i  Ł d., tych, co dalej po a&stryacko, 
praska h k  rosyjsku W ani rrąósió pragao.

Ta rapk-cie inaeUto spakować na gnój, aby to łba 
ais potrafiło óiwigaąć, stsypać raz na wtoki, stworzyć

z polskim chłopem, byś zaznała łepszej doli.
Ty, p o l s k i  r o b o t n i k u ,  z krwi i kości chłopa, 

pomóż ni a w tej ciężkiej płacy z jedyeą mysią, ż& i1 w a 
praca to dla Polski lądowej, wolnej, zjednoczonej, aio- 
podległej!

Od Was wszystkich zalety los i żywotflOŚć Polski. 
Wy musicie wykształcić nowo pokolenie, polskiego rol­
nika, robotnika, urzędnika, nauczyciela, polską szkołę 
i zawody.

Us-uiiiącie rupieci po da wajch z&borcach da gią 
dokonać ni® g wal łownio, sto z pomocą ustawy. Jeżeli 
paskarzorn, dorobkiewiczom nleaczciwyra można podciąć 
aogi, to tylko estawą. Ci.łopa polskiego mnsi &k; awołaić 
od zależności ®d tych zdzierców przez oddanie bsndłu 
niezbędnych artykułów inwalidom wojennym, łub iasty- 
tucyoan społecznym, którym tym sp ortem  zabezpieczy 
się byt, uwolai jpd żebraczego kijf, a chłopa i robotnika 

Soi zależności ńatetyalfiej i woralnej od pierwszogo 
| lepszego iyfitopaskarza. i  wiąc płótna, sekąg. cakiar, 
naftą, soi, ty toż, skóry, haadeł korziony, odstaw? pro- 

idufclów rolnych, u s t a w o w o  n a l « i y  o d i l id  i t f  a- 
l i i  dom  w o j e  a s y  m, k b  w braku tychże tastyspAtyom 
' wćskhj, katoi>cki^; fundostow po łesau winny -W ar- 
czyć im, jako kredytu, gmuujs organizacye f&ffisSwo.

W p r o w a d z e n i a  w o l n e g o  '  h a a d ł a  jest 
również rstaakiem przeciw masowemu gromadzeniu arty- 
ksłóar i przeciw podbijania tea  w  pokątaym handlu. 
Cciiirs.to zgubiły Aastryę, coatral* miaSy najwyrafiao- 
waśszyeh Eftjwięcoj paskarzy, eaase upr&wi&Jy paskar- 
stwo, czyż ais por* i nia .wityd dla aas, Potoków, że 
sejt dalej tea sławny asstryacki system tołsrajemy? 
Za atrsyfflywaai* teutrałauayeh caljth  sfor ur»j?!sików 
w kraju i powiatach, zdołamy utrzymać stesż pograniczną, 
ie U l; to  i ziarako sa grasicę oto *y. da!*, a lodcość 
pO mi?.E!aca aw oteiay od nędzy.

Do fcakisj wkłkiej pracy m i s i  « ! ę  l a d  z o r g a -  
o i s o e r a ć i  Dla sfcsdowasla podwałia Polski ludowej 
siasi być Jui aorganizowaay poii^Cfiaia i skoaomiczoie. 
R z e c z ą  w i ą c  P. 3. Ł. j s s t  p r z e p r o w a d z e n i e  
r ó w n o c z e s n o  o b a  o r g a n i z a c j i  i & e w o ł a n f o  
do  p r a c y  w P o l s c e  l u d z i  f a c h o w y c h ,  k t ó ­
r y c h  m a m y  p o d d e s t a t h i n m .

Puuiętajcia, .Bracialudowcy, to j a k a  b ę d z i e  
W a s z a  o r g a n i z a c j a  > e i i t y c s » t ,  t a k i e  b ę d ą '  
w y b o r y ,  j a k i e  w y b o r y ,  t a k i  S e j n ,  a j a k i  
S t j e ,  t a k i e  a i t a w y l

Na krańcach kuli ziemskiej chłap polski dał do 
wody swej wiły lywotsoj i  pracy, aczkolwiek awogo 
paiatwa a to posiadał. Polacy accesi byii fundamautem
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źywbtnoiei- narodu polskiego z% granicą. Kietły $ni 
nagramca, w uznaniu pracy tych ludzi, pomogła i po- 
wsg& do utworzenia Polski indowej, nincMe ten lud 
w kraju da dowody, że utrwalić Ją potrafi, ie  ma nie
Di &«*. St ł i zapału do pracy.

Przed wojną wolałem: Chłopi do kupy! Wojna nas
rozprószyła. Dziś znowu wołam: C h ł o p i  do k u p y !
do o r g a n i z a c j i  i p r a c y  w P. S. L.!

Wasz stary ludowiec
Westfałeuicz, nauczycieL

f
tH  gis In wy, w skład którego weszli: Michał Kaszuba jako 
przewodniczący, Roman Makowiecki jako zastępca prze w., 
Józef Hajduk jako sekretarz oraz członkowie: Władysław 
Kusiewicz, O. Kasie wicz, Leon Kamieński, Marcin Czuba, 
Józaf CzRba, Jakób Kosowicz. Jó ze f H a jd u k .

Olszyny, w Gorłickiem. W  dnia 15 b. m. odbyło się 
a asa zgromadzenie ludowej Rady gminnej P. S. L. Mąż 

miaR^ftAY r;rzea nt>w. komitet P. S, L_. Tł. Lndv.dk

1

Gorisce. W dnia 10 griilnia odbyło się w Gorlicach 
w Eadzia powiatowej pierwsze przedwyborcze informacyjne 
igresaadsenie iudeweów tutejszego powiatu. W zgromadzenia 
wsięło udział liczne grono najdzielniejszych ludowców po­
wiatu z p. Ludwikiem Rybczykiem a Siar, jako przewodni- 
siąsym zebrania, na czele. Przemawiali pp.: Długosz, R yb-1 
esyk, K. Laskowski, A. Mcrdawski, Leon Gajewski, Ludwik j

:  * * 1  -  " - i a n i o a / n l a i  ł n r c y n n f y f t -

unyiy wy uwij u« iuuuw«j n,»uy gu im ucj. rrzu*
wodntcaąeyra wybrano jednogłośnie p. Ludwika Gajewskiego, 
kierownika szkoły. Całonksmi Rady lądowej wybrani zostali 
pp: Leopold Kąpała, Karol Kąpała, Adam Figura, Piotr Bąk, 
Ksawery Bąk, Franciszek Bąk, Jan  Niziołek, Adam Wójcik, 
Józef Daran, Józef Bąk. Na tara zgromadzenie zakończone.

Obecny.
TamÓW, Dnia 20 b. m. odbyło się a nas zebranie

« trK ffł l ditlAiniAyi* »a

IB̂ U Sekretarz. j prawą wSzystfcicii zgromaazonycn. usaaaco się, te war-
Jarosiawłklem. Dnia 15 grudnia odbyło! cholska robota p. Dubiela uia ma najmniejszego oparcia 

~ \  i m ia ie  agromadaenie eałonków Polskiego Stron-i w masach ludowych. Dobrze się stało, ie  tak dobitnie dele- 
t Ł  m *Twl -«*« W którs&i ludność bardao licznie wzięłajgaci wszystkich gmin powiatu tarnowskiego zamanifestowali,

nraowoJnicsscogo, spisano człon-1łi potępiają warchalstwo p. Dabioia, bo soże to otrzeźwi
tego zbyt ambitnego człowieka i ekłeai go do zejścia 
a fałszywej drogi, na jaką wszedł, łąoaąo się 3 socjalistami.

PiasUw iee.
K rm z& w ice, W© śr»dę daia 18 grudaia odbył się 

w sali gmiantj w Krzesze*itach powiatowy zjazd dolega 
tów P. S. L. z powiatu pelityczaege 9hrs**4w.

O ay tsasji politycznej i x*iamia«h kenstytorasty w W ar 
sza wie referował sekretarz P. S. L., p. Franeitaok Maślanka 
z Bialskiego. % *

W  dyskusji zabierali głos pp.: Ola^ Dudek z Wol)1 • t\ i_ i_ _ ni____ 1  j_ ir _ 1__ a • .

t£stte. > r  . . _
kdw i uchwaloat oddać głosy przy wyborach na kandyda­
tów, zatwierdzonych prze* Z&rzad główay P. S. L.

Andrzej Ha wry ło.
» Z&yłłtew®ka Bóra- Dnia 18 b. a .  o godzinie 2-giej 
po południu od&yle się n nas niezwykle liczne zgromadze­
nie. Przesaaw&ł p. W ites jako referent, poezm  wywiązała 
sif dyskuąya, w której o b ie ra li głss: Jaa  Nowak, Antoni 

naoaelaik gwiny, ks. Bihro, właściciel dóbr Kaba! 
tra s  kilka kobiet. Zabrani oświadczyli się jednomyślnie za! 
gfelJijką, prowadzoną przez prezesa W itasa i przez stron- 
ak&we ludowe * sztandari wFiastaK i wyrazili posłom 
fe& w r* , zwłaiaess zaś p, Witosowi, gorące amanio i po-
Iz itke  wauie. Piadowicc.

w Jarosławskie^. Dnia 14 gradaia odbyło
slf a gospodaraa Michała Kassnby zgromadzenie, zwołane
triera zawiązania komitetu wyborczego, w którem to zgroma-
iz e s l i  wzięło udział około 60 wybitnych gospodarzy z na-
ezolmikiea gminnym na czele. Omawiano sprawy, tyczące
organizacji wyberezej, poczem jednomyślnie wybrano korni-

I I J J j. • •  ̂A f '
Filipowskiej, Dąbek z Tenczynka, dr ll&kcwski i inni, po* 
caem uchwalono jednogtoanio wszystkie rezolucje P. S. L , 
priodtożone przez p. Maślankę.

Następnie dokonano uzupełniającego wyboru do powla 
towej Rady przybocznej w Chrzanowi®, a miantwicie dele­
gowano p. Franciszka Olasa. * Wkeńcn wyznaczono przca 
aklamację kandydatów na posłów do Sejmu polskiego w W ar­
szawie 1 powiatu chrzanowskiego w osobach pp. Franciszki 
Olasa i Franciszka Maślanki, doz ostawiając głównemu zarsą
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dowi P. S. L. swobodę w ustalaniu miejsc porządkowych 
vr Kgloslć się mającej w Oświęcimiu liście k&adydatów.

WrikswiCC powiat Biała. Nasza górska wie$ Wilke- 
wic© prreżyla piękną chwilę w niedaishg 22 grudnia. Tutejsi 
ludowcy zwołali publiczny wiec przedwyborczy. W dwóch 
wielkich galach p. Józefa Dobij: zebrało się dużo chłopów, 
robotników i kobiet, z Wilkowic, Hucisk, Mikuszowic, By- 
strej, Boru, Mesznej i Buczkowic.

Na zgromadzenie to przybył nasz rodak/ sek retni i  
P. S, L., p. Franciszek Masłaaka.

Przewodniczącym obrano p, Jana Koniora, sekretarzo­
wał p. Jan  Kaizer. lieferat polityczny o.bjąt p* Maślanka. 
W długiem prze mówień i a przedstawił referent wszystkie fazy 
wojny światowej, która za przyczyną wielkiego Job rodd* ja 
ludzkości, prezydenta Wilsona, pn&yniosła c*łcj Polsce wol­
ność. Jednak do zjednoczenia wszystkich z fam pokkich tfbecny 
rząd socjalistyczny nie ma ani' siły, ani whlemej woli i dla­
tego zadanie to winien ej^łnir nowy rząd, złotm y  z  chło­
pów, £j% robotników i reprezentantów zabara pruzkttge 
\ intoligencyil Referent wy liczył wszystkie najnowsze zarzą­
dzenia, krzywdzące tak chłopów’, jak i robotafkdw> miano­
wicie: podrożenie soli; cukru, węgla, zaaezk&k pocztowych, 
biletów kolejowych. Wezwał wszystkich zgromadzanych tak 
ro! a i kó w, jak robo tui kó w, aby przy w y hor ach dy kon slytua niy 
szli solidarnie.

Skutek szczerego przemówienia referenta f  przewodni­
czącego, p, Komara, był ten, że zgromadzeni tak ludowa?, 
jak i socjaliści, zobowiązali się jednomyślni© głosować przy 
wyborach do Sejmu nu p. Franciszka Maślankę i zwrócili 
się z apelem do wyborców całego okręgu, aby także raz 
1 górskie wsf powiatn bialskiego miały swego posła.

P ik n ie  przemawiał p. Miodoński, zachęcając zgroma­
dzonych <ło agitacji zj swojskim kandydatem, p. Maślanką. 
Po przemówieniach pp.: Nikła, Antoniego Maślanki, Hańderaa 
i Kołodziejczyka uchwalono wszystkie rezolucje P. S. L. 
przez refbrtfpia postawiono i wybrano do gminnej Bady Indo­
wej pp.: Miodońskiego Józefa, Maślankę Antoniego, Kaizera 
Jana, Kaiaka Walentego, Męcnera Jana, Polaka Wojciecha, 
Wisłę Józefa, Polak Karyę? Pawluslak Katarzynę, Gwizdałfcą 
Sofię, Dobijową Maryę. Jan Kaizer,

Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie.
Taktyka socjalistów, ażeby na swojem czy Innem zgro­

madzeniu uiko i<> do głosu nla dopuścić kto nio nos! czer­
wonej krawhtjću zaczyna się mścić na nich samych. BozM- 
jncze jedności chłopskiej po wsiach przekonają się w nie­
długim czasie, żo U drogą daleko nie zajdą, bo chłopi będą 
s if  im odplaeą-S pięknem za nadobno. Przedsmak tego cwo- 
j g terroru mogli panowie towarzysze odczoć na swojej 
Bkórze w Grabiu, w7 Wieliekioo, gdzie zwołali na nie­
dzielę 15 b. m. zgromadzenie. — Socjalistycznemu mowej 
p. B o b r o w s k i e m u  nie dano wogóle przyjść do głosu, 
zerwała się bowiem burza protestów. Wołano: „Praca za 
socjalistami i Nio chcemy słuchać międzynarodowych i ży­
dowskich pachołków!" Próżno p. Bobrowski silił się na gło*, 
próżno nawet tutejszy ludowiec, Czuła, prosił zgromadzonych, 
aby pozwolili p. Bobrowskiemu wygadać, co ma na żołądka. 
Nikt go nie chciał •słuchać i jak niepyszny musiał się 
ze sali wynosić.

Zamiast zgromadzenia socjalistycznego, odbyło się 
w dalszym ciąga zgromadzenie ludowe na którem przema­
wiali ludowcy: N o s e k ,  Cz u ł a ,  S z e w c z y k  i Sen do rek.

Den walono skupiać się tylko w Stronnictwie Ludowem

i tłumni* na listę nowych Isdowych kandydatów, których 
postawi stronnictwo, głodować. Obem\

Grabi®, w grudnia
Na igromadseni*, które się odbyło w niedzielę dnia 15 

b. m., zaprosił! go &20 jdkiegoFlk Wicka Seeyalika—  tylko, 
jueka, ni możno w zAdeu cpcsób wymiarkowtć, skąd on po* 
ebedsił; cy z Wielicki z podziemi* (ac salin), cy z Krakowa, 
cy 3 „Figloza0. Jak ty* a&cął ged&ó, to a poeątku odraza 
się wziął do mojaioai* nas, bo chciał wmówić w nasych 
starych ludowców, ze połowa wsi Grabi* to s% sm e socya- 
likh Jo scin myślolefa, jak on tak pedoł, cs jo ty z tocya- 
list*. Ah  na seęieie zjawił się na zgromadzenie ieden
z chłopskich sjeów, który się przed wojną w grubych *b?ł&eb 
hadukcwsł, nazwiskiem Stasek po Karelu Kmieciu, który nie 
eekając. jaz naganiać sosjalistćw skońcy, zabroł głos i tak 
dobitnk i mądse, choć krótko, wydmiał Wicka Socyalika, 
ze się tak prędko ze zgromadzenie wyniósł, jaz się «a nim 
kczyio. Byli tam, po prawdzie, i tacy nietopyno, co to ca- 

.sen? sąm piekarni, a caacm znowu iwtrzętaiai na śtyrech no­
gach, cc Im sol byle t«go socyałika i zamios popzeć n&sego 
rodaka, to to mędrbi poddali pod głosowanie, cy naganiać 
ma w yali pozostać, ęy nio f choć w sali było pehnusieńk© 
hi da, to jaz śtyrech rię takich nsfaało, co ra Wickiem g>o- 
Bow&ll, a rej więcej z tych to było markotno Jankowi Sew- 
cykewl, bo iysfoł, zo zacnie n_ pcletyco roWć interesy, bo 
pankarstwo na owocach i chudej ftwininie juz mu się końey. 
Jeżeli jesce ten rozpażoniec bcdiio się chdoł ciskać, to mu 
podomy na drugi ros skazówkę, której stronicy w eliraen- 
tozu jesco mu się przypadnie dcucyć, zanim zacnie polety- 
kować. v  Ucestnik,

Grab!®, w grudniu.
Na zgromadzenie w Grabin, któro słę odbyło dnia

15 b. ia., przyjechał psaeł socyaliityczny, p. B o b r o w s k i .  
Nie dokończył swoich wywodów, gdyż zgromadzenie, z wy* 
jąikieia kilku głosów, poszło za a.elm wnioskiem, by 9 to wa­
rzysz" se sali ustąpił I. rzeczywiście, a przykrą miną 10 
sali się wyniórŁ Przyjechał furą, a „odjechał* pi ochotą i lał 
po drodz* krokodyle łzy. Na tern zgromadzeniu wyłuszozy- 
łom, gdzie się ten pan ze swojoss apostolstwem ma zwrócić; 
my, chłopi, sami pod cztandarea F. 3., L. potrafimy cię 
zorganizować, a ludzi, którzy się 1 „międzynarodówką" nam 
narzucLją, zawsze odprawimy. Tetei żali się p. Bobrowski 
w ogtataisa „Prawie Ludu" (warto przeczytać) na to swojo 
niepowodzenie i zarzuca mi, żem „tytoniem handlował". Ja 
a obowiązku uzupełnię ten paszkwil, że właśnie autor tego 
paszowilu był moim generalnym dostawcą.

Stanisław Nosek,

Ważne dla Podhalan. ;
'W  poniedziałek dnia 30 grudnia k  r. odbędzin 

sią w Hewym Tarsu wialkta zgromadzenia publiczne, 
zwołane prz^z zarząd powiatowej Rady Indowej. Na *e- 
fcranie to przybędzie prezsa P» 8 . Wiaeanty Witea,
1 wygłosi referat o pracach posłów Indowych w dzia- 
dziaie polityki narodowej i akoeomicznaj. Na 2chramu 
dokonane być mają wybory kandydatów do Sejmu pol­
skiego w Warszawie. Nie wątpimy, ta  Bracia ludowcy 
z Podhala zjawią masowo &s tym wiecu.

Szpita l lih m atyczfiy  w  la k o p a n e u  zostaje po­
nownie otwartym z dniem 1-go grudnia. (}<jdzinj przy]ąe 
od 9—10 rano. » r  N ew otn y .
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j\> Wielki wiec w Limanowej.
W niedzielę dnia 29 grudnia odbędzie się w Li­

manowej wielki wiec publiczny, zwołany przez zarząd 
powiatowej Rady ludowej. Referować będą pp. Andrzej 
Ś r e c i n i a w s k i  i iuż. B r y l .  Na wiecu tyra dokonane 
zostaną ostateczne wybory kandydatów z Limanowskiego 
na postów do konstytuanty. Ludowcy i ludowczynie, 
jawcie się licznie 1

Agitacya ukraińska w Gorlickiem.
-V.

Huta Wysowa-a w grudniu.
A gitac.a ukraińska zaczyna się szerzyć i w 

azyra gorlickim powiecie we wsiach, zamieszkanych p 
Rusinów. Agitacyę tę prowadzą głównie ruscy księża, 
którzy urządzają wiece i na nich wzywają ludność, by 
nie dawała żywności ani bydła dla polskiego rządu, by 
nie pozwoliła nikogo we wsi asenterować, lecz by siłą 
asenterunkowi się opierała. We Wysowej utworzono 
.Związek ukraiński", do którego wciągnięto dawnych 
moskało/iłów. Popi ruscy krzyczą, że Rusi ni będą mieli 
swoje osobne, ruskie, karpackie państwo. Na wiece te 
nie dopuszcza się oczywiście Polaków. Powiadają, że 
ksiądz ruski w Łosiu ogłosił się starostą, że jest tam
reska źandarmsrya.

Sprawą tą powinnyby się zająć władze polskie
1 nie dopuszczać do rozogniania się antagonizmu polsko- 
ruskiego. Popi ruscy nie prowadzą tej agitacji s  pe­
wnością z własnej inicjatywy, ale jest to robota tych, 
którzy rozpętali burzę w Galicyi wschodniej.

________________ A. K.

2 wędrówki żołnierza polskiego.
Kraków, w grudnie.

Gdy w rokn 191-4 przybyłem z Ameryki, hy od­
wiedzić krewnych, zaskoczyła mnie wojna. Ponieważ nie 
pozwolono rai wstąpić do Legionów, służyłem w armii 
austryackiej przez cały eza* wojny. O tem, co przesze­
dłem przez cztery i pół roku jej trwania, nie będę się 
rozpisywał. Opis ten schowam sobie do pism polskich 
w Ameryce, gdy tam, po wojnie powrócę. Chciałbym 
tylko pokrótce opisać ostatni miesiąc mego pobytu przy 
wojsku anstryackiem Służyłem ostatnio przy 23 pałka 
pospolitego ruszenia. Był to pułk czysto wiedeński, ale 
w ciągu wojny zmieniali się w ni® ladzie tak, że przy 
końcu było nas Polaków więcej niż pelowa. Nasz bata­
lion stał ostatnio w Rumunii i przed kapitnlacyą Austryi 
poszliśmy na tak zwaną granicę okupacyjną, by Pru­
sacy mogli lepiej plądrować i bezpieczniej ociekać. 
Opuściliśmy swoje pozycje 7-go listopada o go­
dzinie w nocy; była to nad Seretem na granicy Mołda­
wii. Gdy odeszliśmy * 20 kilometrów, komendant bata­
lionu, kapitan Wanicek, ogłosił nam, is  Anstrya kapi­
tulowała i że teraz będziemy słuchać tego, eo podyktuje 
Ameryka,-Ąggli* i Francja. Ucieszyło fis* Polaków nie­
wymownie, że nareszcie wybiła godzina wolności dla 
uciśnionych narodów, a przede wszystkie® dla narodu 
polskiego, że zniknie mooarchizm i militaryzm z po­
wierzchni Europy. Maszerowaliśmy tr*y tygodnie, pra­

wie przez całą Rumunię. Rząd rumuński wyekwipował 
nas i nasze wojska w żywność, tak, że przez cały mie­
siąc mieliśmy jej dosyć. Brygada nasza miała też w ks

eliśmy
siąść na pociąg, a że było jeszcze żywności dość na 
wozach, więc konserwy, chłeb i tytoń rozdzielono mię­
dzy żołnierzy. Mieliśmy też kilkadziesiąt worków gry­
siku i pęcaku. W innych kompaniach rozdzielono to 
między swoich ludzi, a w naszej nie spytano nas wcale, 
czy nie zechcemy zabrać coś żywności dla swoich ro­

nię zasłużyli sobie na wdzięczną pamięć wśród nas żoł­
nierzy. Jakkolwiek obaj Polacy, pierwszy nauczyciel ro­
dem z N. Sącza, drogi rodem z Maszkowic, nie dbali 
o nas żołnierzy w drodze naszej do Wiednia i w W ie­
dnia, jak byli powinni, lecz myśleli przedewszystkiem

anstry&cki; to samo zrobił p. Faron. Uznanie natomiast 
należy się komendantowi kapitanowi Wanickowi, dzięki 
staraniom którego dostaliśmy się wreszcie do domów 
rodzinnych. Kazimierz Lach.

S o c y a n s c i  n

Pisaliśmy w poprzednim numerze, że unnosi się 
na utworzenie rządu narodowego, złożonego z przedsta­
wicieli wszystkich dzielnic Polski, wszystkich stronnictw 
% wyjątkiem skrajnej lewicy i skrajnej prawicy. W y­
słannik Komitetu polskiego w Paryżu, uznanego pracz 
koalicję za jedyne prawowite przedstawicielstwu pol­
skie, prof. Stanisław G r a b s k i ,  odbył układy ze wszyat- 
kierai stronnictwami i napotkał na opór tylko u nieli­
cznej grupki socjalistycznej w Królestwie, no i oczy- 

| wiście u p. Thugntta, który, będąc do szpiku kości so* 
| cy&lutą, tak skrajnym, że nawet trudno go odróżnić 
jod beląaewika, udaje ciągle jeszcze ludowca i rozporze.- 
! dzając rządowymi pieniądzrai i rządowymi automobilami, 
agituje wśród lada w Królestwie za sobą. Komendant 
Piłsudski zgodził się był zasadniczo ca stworzenie rządu 
narodowego, ale gdy prof. Grabski przedłożył nur jut 
kompletną listę rządu, to socjaliści postarali się o to, 
że komendant Piłsudski usnął za rzecz bardziej potrze­
bną przyjazd do Krakowa i Lwowa, a temsamera spra-M «A ora* \±j 4>wjr«l V. rt   •

_  . -W
granica są już dokładnie poinformowana o tera, jż rzą-i 
socjalistyczny niema oparcia n 90 «/, społeczeństwa, 
fee społeczeństwo pragnie rządu koalicyjnego i że socja­
liści, chwyciwszy władzę w ręce,' trzymają się jej jak 
pijany płota i nie chcą jej puścić z rąk, choć widzą, 
że pozostawanie ich przy rządzie wychodzi ns stkodę 
narods i państwa polskiego.

Przypomina się a i nazbyt wyraźnie fakt, że socja­
liści prsea cały esas wojny stali na usługach Prusaków 
i Aoatryaków, śe nie wyobrażali sobie Polski beż P m  
i Aaetryi, bo istotnie dzisiejsze ich działanie, wycho 
daące wprost na szkodę państwa polskiego, nie da się
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tłómaezjć ciem inn«m, tylko tendencjami i  Berlina 
i z Wiednia.

Tak więc $ liąki uporowi socjalistów, a niezdecy- 
Jów&sin komendanta Piłsudskiego, Polska jest dalej rzą­
dzona przes rsąd, uieuznany przez koalicją Polska da­
lej nie ma swoich przedstawicieli w Paryżu, gdzie *13 
nasz los wykuwa, Polska dalsj nie może się urządzać 
jako fretek a, gdyż \m yetk fe  zarządzenia p. Ihuguita 
zmierzają do stworzenia jakfejć eo*cya!lsłyoznej komu­
ny, ale nie państwa polskiego. Socyaiistyczny rząd nie 
chce słyszeć o stworzenia armii z poboru, ale zarządził 
stworzenie mfiieyi, która nie ma być czemjnnem. tylko 
czerwoną gwardyą, albo popreażu bnjówfrą Eocyalistyczną. 
Bakiem jest, ie  gdy do obron} Lwowa zgłosiło się 
w ubiegłym tygodnia do szefa sztabu 1100 ochotników, 
to im nie dano ani pomieszkania, ani ubrunia, ani 
broni, ale każdy baciarz warszawski, każdy ulicznik 
dostaje broni tyle, ile zechce. Drogi, jakiemi idzie 
p. TUugatfc, zmierzają wprost do stworzenia w przy­
szłości anarchii i bołszewfamst

Widać jni jasno, żo p. Thngutfc pragnie sobie przy­
gotować bojówkę na otwarcie konstytuanty 1 ewentual- 
0ia przeciw konstytuancie wystąpić, jeśli skład jej nie 
ordzie odpowiadał jego bolszewickim zamierzeniom. Mó­
wimy to otwarcie, bo już na posiedzeniu Ligi niezawi­
słości w Krakowie jeden z filarów socjalistycznych 
oświadczył, ie  jak konstytuanta nie hąńm odpowiadać 
oczekiwaniom nacya^tetów, to eię ją rozpędzi, Zupełnie 
jak było w Rosji...

Wojska potokiem Francyi nie przybyły dotąd do 
Gdańska. Nie przybył też generał H a l l e r .  Wiadomości 
o ich przybyciu były jak się okazuje przedwczesne. — 
■Kwestyi jednak nie 'ulega, źe Komitet polski w Paryżu 
postara' się o to, by przysłać tę armię do Polski, bo już 
naprawdę niema innego wyjścia, fcyiko ta armia będzie 
musiała zrobić porządek.

i
29 listopada, tylko w dam 8 grudnia, to znaczy na li­
stach braknie wszystkich osób, które się urodziły mię­
dzy dniem 29 listopada a dniem 6 grudnia przed 21 taty. 
Chodzić ta może o kilkanaście tysięcy wyborców, Osoby 
przez to nie wpisnne na listę, mogą być wpisane przez 
wniesienie reklamacji 1 udowodnienie, że przed dniem 

’6 grudnia skończyły 21 UL

Co jakiś czas pojawiają się uzupełnienia ustawy 
wyborczej, stwierdzające jak bezmyślnie była ta ustawa 
przygotowana. Te uzupełnienia wnoszą jeszcze większą 
gmatwaninę w całą akcję wyborczą. Doszło dętego, £e 
teiinin składania list kandydackich musiał zostać ozna­
czonym przez jspacyalny dekret naczelnika Piłsudskiego, 
gdyż z ustawy wyborczej tme dał się śnieżycie ustalić.

Na podstawie najnowszych zarządzeń listy wybor­
ców maj* byt gotowe da dnia 31 grudnte i mają być 
od M a  1 cte 5 ctycznia włącznie wystawione sta wi­
dok publiczny, IV tyoh dniach mcżns wnosić reklsma- 
cye, jeśliby ktoś nie był na listę wpisany, lub jeśli ktoś 
został wpisassy, a rĄe ma praw So wpisania go na listę.

Listy fc&ndydałów mają być złożone przewodni* 
czą ym gfćwiycli komisy! wyborczych w okręgach naj­
później do dnia 9 stycznia ^fącznte. Tak zarządza de­
kret, podpisany pr/ez naczelnika państwa.

Okazało idę, źo weule ustawy ogłoszenie wyborów 
nastąpiło dnia 29 listopada. Dlatego Ul  spisy wybor-

W szystkim  n aszym  Czytelnikom  i  Czytel­
niczkom, Ityzyjac 1 ołońi i  l*ezyjaciółJzom prze­
sy ła m y  z okazy i  K  owego Jloku najserdcezn ief- 
sze życzenia  wszystkiego najlepszego .

Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 29 grudnia; To- * 
masza; 30, poniedziałek: Eugeniusza; 31, wtorek: Sylwestra.
1 stycznia 1919, środa: Nowy Rok; 2, czwartek: U&karego;
3, piętek: Genowefy; 4, sobota: Eugeniusz#; 5, niedziela: 
Imienia Jezus.

Zmiany księżycu. We czwartek, 2 s t y c a u i a: aów.

Pr8zydent Wiioon otrzymał od Rad miejskich w Kra­
kowie i w Warszawie adresy hołdownicze. Warszawa za­
prosiła prezydenta Wilsona do zwiedzenia tej stolicy Polski. 
Pyć może, że Wilson, bawiąc w Warszawie, zwiedzi ró­
wnież diugą stolicę Pelsfci, Kraków.

U niw ersytet Jagielloński uchwalił onegiaj mianować 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, Wilsona, doktorem filo- - 
zofii honoris eauśa. W  adresie, jaki senat uniwersytetu 
z tej ckazyi przesłał prezydentowi Wilsonowi, podniesiono 
słusznie, ie  uczeń U niw ersy te t J&gie dońskiego, Mikołaj Kc- 
pennk, odkrył przed laty ludzkości nowy porządek na nie­
bie i wyrażono nadzieję, że prezydent WHsotf, jako hono­
rowy członek Jagiellońskiej wszechnicy, otwiera obecnie 
pr»«d nasze mi oczyma nowy porządek rzeczy na ziemi.

JiGwi kardynałowie polscy. J£k donoszą z Rzymu
papież mianować ma w najbliższym czasie trzech książąt 
Kościoła w Polsce kardynałami. Mają nimi zostać: pryma# 
Polski, arcybiskup gideżnieńsko-poznański, ks. Dalbur, książę- 
biskup krakowski, kg. Sapieha, i arcybiskup warszawski, ki 
Rakowski.

Zjazd kolejarzy polskich odbył d ę  w ubiegłym ty­
godniu w Warszawie. Na ajeźdaie tym przyszło de rozłamu 
z powoda wniosku o wyrażenie uzuaaia raądowi p. T higutta . 
Oaęść delegatów kolejarzy galicyjskich saprotestewala prze­
ciw jartyjneści organizacji kolejowej i opuściła salę obrad.
0  Mo nas informują z prowincji galicyjskiej, wśród kole- 
jarsy w u&szysa kraju dokonywają się zasadnicza zmiana 
poglądów. Kolejarze nasi widią, śe raąly  socjalistycznego 
gabinetu uniemożliwiają poprostu budowę państwa polskiego
1 dlatego stają rasem ze Bpcłeczańitwm przeciwko temu 
rządowi, nie uzna&ema przoz dziewięć dziesiątych społeczeń­
stwa i przez esły św iat

W PG.ma£liu utworzyli Polacy nowy uniwersytet pol­
ski. Mieści się «n w dawnym pałicu cesarza Wilhelma. 
Wykłady na tym uniwersytecie rozpoczną się w kwietniu.

Opłaty ©i f a i  St, ustanowione przez tuinistra poczt, 
p. Arciszewskiego, wywołały w całej Polsce ogromne wzbu­
rzenie. Nic dziwnego, gdy »lę iw aiy, ie  podwyższono teców rtobioaó w t£n sposób, że wciągnięto m  listy wy­

borców wszystkie osoby, któro przed tym dniem ukoń- j opłaty pięcickiotaie, wskutek tsego wystąpiono wprost prze­
czyły 21 lat życia. W edle 11 aj u owszego zarządzenia fiwko prasie ludowej. Delegrcya idonnikarzy galicyjskich 
p, Thogutta termin ogłoszenia wyborów nie był w dniu przedstawiła tę sprawę p. Arciszewskiemu i sprawiła to, de
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spłaty ta zostały zniżono- talr, *• maję wynosić ni« 10 .bal. j m ialstra Hirschą, który miał cselnolć w przarwaefc ta 

strs-.u t,iarza. sio 3 hai^rzo. j jednym a drugim pogromom Ptlaków wy.&łać telegrat-
Komendant Piłsudski tetrit w ubiegły pi*t*k w 

to m e , 0 Ile de walaj przyjazd jtemendast* b ił w taj aUrej 
Płazow skiej .steib-y wydarzani-em dato, * rłe t o m i i  wisaży

TL „ ---------------     — »* WAVgl*.
Wilsona a prośbą o ss trzymanie Gds&tka pwy Ni* su 

■F-OgmrsSy W poi 50® były pn&sdŁdottm obra
łaźnia frajsciiskiago. Minister aprrvr B&giwitfczByeL-Ł-  -1------# ♦V * * ••■ | - -  --------------------

tysiączne tłumy ludności, t^raa ii a powitania asa ot ii ko- j tzy lf io  wLukrasśd o pogre&eeh 
wzli tylko socjaliści około 300 robotników, a sresztą Kraków j wie aprawnadaś Kos*. naród. jm 
w sowi tan i a tu j brał udiOołn. Wielkie wrażenie wywoł&łlśe ieśii w Pala** J

iflBfezne 1 i ' v U -* &

w powitaniu nio brał udział o* Wielgie wrażenie wywołał 
ffekt, że komendant Piłsudski ma pi zyjąl tidegucyi 10 Spiżu 
i Orswy, na raport ześ jednego 2 eiieerów, który zwróci!

aa fakt, iż Ckesi maszeniją na Oifcszy*! 1 prosił 
* adsłeteni* Śląskowi aatjctom tosyej jn»tejr9 odpowiedział' 
tylko dworna sławami: „Debrze. Dziękuję*L Bejiehno s insLra- 
b&wa wyjechał Piisadaki do Lwowa.

S zef szte&y teriali p&tĘkł$t? kr. ^ £S_
ę t ) ' ^  rodzony brat przywódcy'Bsraińców, asotropoiity &•©-.

podał siś* dwukrstni® do i. Dymisji tej
k r a  en dani Flłsadąki sio przyjął- P ak t ton vnwoW  w A ar-.

zwłaszcza wobec cienkiego położenia, w jakiem sią 
SBaidnje Lwów, hardzi iPn>e wrażenia.

R zm m ł minki, Ktśfoń, który trnl <&*** polskiego . _ ... * -- -
*hto$A na' SłH«ka tera, Ae stworzył a a rr ie m tf  śląską i s t a ł . 2S9 miliardów frmkow, to mbcz? oko o 500 m ! i 
w sep* 
gednia

*Ć . V V N -M ̂

9praw*ada& Kos*, naród. jtf&ifc, w Paryża •• n
jeśli w Pslse© prayehedtóe de £*gf#mów, t< 

ęom&tą jańcy rosyjscy i nieafch&ecj, wraeaJący 
ejdsy&ay, którzy lepią w £ra*rhaihH* r i*yatk©: cl 
oraz wyałana*ey fcahsewiecj, j>2*jbyii .3 RosyL

U&mzysmfa, d  &8ir*$w /ślniczycśł v>
dsifeJi ro ln te ie j w Ou&Iarmoh, aeeheą aajpóinioj do ip  ^  
>ty,caai* 1919 r. dokład&a swa adresy —  o ilt u.o~
%sm d  takia iM ad-r«sy insiyck koHgów-karaistów —
na ręca kaiegi Alfreda T o o p p a r a  w Mogile ad Kraków, 
a  i-# calem por&znmiooia si^ w bardzo walnej sprawie.

KtatryfeiiOy^ jaką b$d% musieli zapłacić p»fiistw.o?‘n 
kaslieyi INkmcy, dojdata do potwornych aum. Słychać, ** na 
3Doal«raaej-l k^ailcyjaej. w W eraala n^taL>no j i ś  
kwotf odaakodaw^sia, jakie mają aaplacić Nkro-cy, »; - f <-.

_ _ — — « "  ̂ >. -*• » 
kii Leopold Salwator. Doatsre^ał on Alu wojska slum sy eh ja-
>. 1 rzyn i  kasal sobi^ płacić takio sumy, żo narazi skarb pań­

stwa na b‘0 milionów koron szkody.
Poszukiw ań i’8 Żołnierza. AYi l k  Antoni % Sachcdoin 

p. Krosno, prosi o wiadomość o bracia Stanisławie, który 
słafcyt przy 3  p. p. Leg. poLk., p. poi. i osUtnią wi3.di-s»>lć 
o sobw wysłał 15 lutego 1918 a Mohacza.

Kronika polityczna.

»*CAitS
*£«wskiego «  ,   r . .  .

f-ftzastfeWAl w stałej styczności a rządem ba!&z«-m«kim i sac- w Belgii i we Fmncyi f  i e  niszczyli" iJ
f*yl bolszawizBi w Warszawie. Rząd sdnbyt srî  nartszcl© tylko, ieby niszczyć.
*» i^ytnittcsm* lir. Kessłera i aresztował j^aro bolszewików. fireyH iąŻ ę zlorjziąj. Okazuje rd  ̂ e ‘ e-m e
Paktyeanie w Warszawie bolszewików jest dość ! rząd * największych wyzyskiwaczy w ojennych"był
fitóftby * film! robić porządek, gdyby p. Thagutt zechciał
rwródd Istatną nwagę aa szkodliwą ich działalność. Ale p
T&agatt garn u latn ia  bokzewikom ieh mbztą. Gdy kiedyś
%asfe&sd# ^upelay spełój, gdy wyjdą sa  jaw róża® akta
tąjg&e, działadaość p. T h a g t i t t a  zj&ka siowątpliwia naie-
iy t i  oświetlenie.

Kfił p^{fki»| kldn®Ś«L 15 procesów, przeprowadzanych
*&*c£ie w sądzie wejskowyia we W iedza, wyjslka, go-
»*?slowJe anstryaccy dopuszczali si? w Galicji ehydayeh
jpepraztz merdtrstw. Stwierdzono a. p. i e  w ek&Iieaeh Wi-
faieaa resztrselany został 20-letni Wojciech Kowal, tylko za
t©? i i  %lą krył pra-cd kałami; Jan  Wesołowski powieszony
ne&tał bf« aajaniejszej wisy sa rzekome ezpiegez-twe dla
tega, ie  nie nsaiał slą wy^amaczyć, ee robił w czasie mlę-
ł&y paddzieralkiera a gradaiesa; Michał Skulski został pe-
w?iźsony za to, że wskązał rosyjskiej patroli, gdzie moi©
trapić chkha i  masła. Sprawcą iyeh morderstw był generał
L n b i e i c .  ,

W BummU, w Bttantfif! i m  Wą®r*mh7 jakoteż
SA Morawach i w Czechaeh odbywają d ą  s te k  pogromy 
żydów. Ms£* narcsficle żydzi przestaną tsraz fizezae aa  Pe- 
bkdw  w kealkyi, be w Pelsce pogromów niema, natomiast 
są  w iBEjeh krsjash i to za wielką skalę.

M ień  M i$f2C$W msl być włąesoaych do Polski. —
Stwierdza te prasa asgielska, która etwarcie oświadcza, i©
Falska •musi mieć te ateraie, które zostały przez Niemców
sgeraankdw ase.

W g d a H k u  niemieccy bandyci rm cUl gią na wszyst­
kie inatytneye p^skie i  aniszesyli w ehrosde rzekomej 
niemieeksid w Gdańałn. Poniszczone mmzyny w drnkar- 
tsdash, irabowane w pnrwctnych miasskstnladi a  Polaków 
bialissę i odzież, skradzione pieniądze polskie w bankach.
T as /s tk o  to działo ale ped ekfem i w ehe cno śd  pratkiagoi

elow-.> .di3‘a;?r;

IĄ UkrflY’-=» ł.
arc v ka‘.aże

P ręz id sflt pańitw ra. e 2®»ks-«l®v/3ek;eai>, T o a tn
M a « s » r y k ,  prsjbyi dnia 22 s r a ia ia  4<» P r ^ j ,  entusya- 
łtjeaaio  witany p n ea  aarc*i Prs«-ja*4 j ^ o  id  era-
aiey da Pragi i praes Pragę feył jadayaa witikisj tryusafal- 
Byą pacŁodea. Massaryk alełył jaż ślaisowaaia i i objął 
awiarsciraiełws aad państwem easske-aławaskiłs.

Francya zarwała układy z Hssamigl 3 tej przy.
«3yey, ie  Niemej ai» c id s l i  zgedsie aa destawą koksa 
i ws^gla dla Fraaeya, aa awróseiiie -asassys, aak rasjek  prsez 
Nkmcdw w pdtaaenai Fraaeyi i na pnysn-saia FratCM oa-' 
prawa abadaaia fa iryk w Nisnwzecii. Fraaeya u ta l i ła  ara*. 
dowe «w«jo sakady wojrasa, których awreta sażąda ed Niem­
ców aa auaę 65 miliardów franków, to j*st okołe 130 mi­
liard ów marek.

Wa Finlaflćyi Niemcy gospcdarswali już jak u siebie 
w domu. Na skutek i ą t ó  koalicji Niemcy musieli w j»►-:#)- 
głyns tygodnia wycofed wasystkie «w«je wojska z Fiu: nd/L 
Zrobi!!-to i  praekonsii ti{ na ksńcc, lo byli prae* ca.ą 
ludaeśe wprost sni«*awids«ni, gdyi Finiandćzycy omal nie 
wymordowali cstatnich i  l-ie isy  momłcckicii, którzy im cię 
dali nioalycbanie we anakł.
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O  j e d n o l i t ą  a a f e o S e *
Typ przyszłej szkoły polskiej jnt uchwalony na 

licznych zjazdach nacezycieli hifowye-h i średnich, to 
tei nie o tem chctj pisać, bo byłaby to masztarda po 
obiedzie, ale na co innego chcę zwrócić uwag?..

W demokratycznej Ameryce jest p r z y  m a s  
s z k o i ń y  dla wszystkich dzieci, aż do 14 rokn życia 
i przymus ton tak jest wykonywany, i«  każde dziecko 
musi chodzić do szkoły i na ławie szkolnej siedzi syn 
chłopa obok syna prezydenta Stanów Zjednoczonych; 
to Łikt, — nie bajkif

A C aas? Tak w szkołach lądowych, jak i średnich, 
t  j. gimnazja eh i szkołach realnych, paniezjricf często, 
a panienki najczęściej, albo nie chodzą do szksiy we^e,

ulem, że mają je przesłać swym rodzinom, aby wypłat* 
zasiłków nie doznała zwłoki

Zarządzenia to położą tamę nadruyeiom, a skarb 
państwa polskiego ochronią przed milsonowemi stratami-

1'iotr W y rolek.

R o z m a i t o ś c i .
Zarząd Słow ny T. S. L. wysłał do prezydenta mini* 

strów Meraeuewskiego i n&caełnika Piłsudskiego depeszę t t j
-treści; „Towarzystwo Sskoły Ludowej otrzymuje rospaczlire
; wołania o pomoc dla tysięcy polskich szkół, czytelń i placó­
wek oświatowy da Towarzystwa, ginących we wschodniej 
Galicy! wstefcek wandalizmu band rusmskieh. O ci^njem y 

tcząe eię prywatnie, albo też, zwh*Z3M& panienki, eaeręfeanej obrony dorobku kulturalnego polskiego
uczęszczają d$ swoich szkół ary»tokratyozMf*ełv b^dą- *P® wschodzie. S&rrąd główny: Baadsowski— Rysjar*.
cych \? klasztorach, dekąć chłopka lob cóiska wyrobnika-1 GtKfitt naśladowania. Otrzymaiłśmy n&atępująre pismo:
przystęp® beirwarunlcrw® nie ma. Oo stąd wpaika^ Tu iudżie poe-sc£wi i  wyrozumiali na nędzę Baaesyci&iafcu#
jest źr  ó d ł o  k a s t a  w o ś e i ,  ta panienka nczf śą  ce indowego, • ©$em świadczy postępek ruin w Z e m b r s y  
nić ludzi tej Samej klasy społeczną. Słowa <8brystu3&! ^ a e fc . Nauczycielki tutejsse prosiły Kadę gminną, aby |t
„to zaś mówię wam, abyście się społecznie miłowali4*, \ ^opatrzyła w sboże po eonach maksymalnych, a ta dostąp*
pojęte są w tym dueku, by między sobą szanować s ię jC3S>'l* każdej irauczYcielce pewną ilość zboża całkiem be.a* 
i cenić, nie schodząc na dół. bo tam chłop, wyrobnik, i p ł a t a i e .  Jakkolwiek urodzaje były nieszczególne, epowo-

j  £r d. idowane caęstymi wylewami, a. obecna drożyzna daje się
wszystkim odczuwać, to jednak w sercach pocaeiwych Zca« 
brzycaaa nie asm ario jeszcze uczucie wdzięczności dla nau­
czycielstwa aa jego rzetelną i owocną pracę. Składamy

woźny, gacz
Jak długo t© szkółki będą, jak dotąd, miały prawo 

publiczności, tak długo będą rozsadnikazoi kastowości 
w społeczeństwie polskiem. Rzeczą rządu iest znieść
kastowe przywileje i powiedzieć: szkoła jest jedna, bo i poc*«iwjsa mieszkańcom Zembi*ye z ł  p r z y jU mm z pomocą 

to społeczeństwo; szkoła % prawem wystawiania! Kc’r?:c# podaięŁowsrJ  ̂ i podajemy ten ciya fcesiu te/esowajjedtt;
świadectw jest pod kierunkiem władzy świeckiej, a za­
sad wiary katecheta dość nauczy! W.

Oyrekt ywy Wyttziału wojskowego P. K. L. 
w sprawie dalszego wypłacania zasiłków

wojsko iufycłi.

Wszystkim polskim gminom, jako wzór, do naśladowania.
Nauczycielki z Zembrzyc.

Krajowa komlsya opi8ki nad inwalidami wojen*
nymi ursądsa szósty a rzędu kur* t trały leśnej dla inwar 
UdÓW wojennych w mlajacowośei M o & r i y s k a  ad Si e-  

j t wi n a * Br z e s k o .  Kurs powyższy rozpocznie się w połowił 
& SJfJ! stycznia 1919 r. i trwać będzie do końca eserwca 1919 i 

Wymogi prsyjęofc: znajomość ehoćby początków czjtania, 
pisania i rachunków, nieuszkodzone nogi, normalny wzrok 
i Binek. Wyjątkowo mogą być przjjęei leworęcznie amputo­
wani Inwalidzi otrzymują b e z p ł a t n e  utrzymanie i nnckę. 
Zgłoszenie w formie pisemnej (imię i nazwisko, wiek i przy­
należność, zawód cywilny, dotychczasowe wykształcenie i sto-

Wedle ostatnich zarządzeń wszystkie oddziały woj­
skowe w caiej Galicji obowiązane są sporządzić spisy 
ty c i Wszystkich żołnierzy, których rodziny pobierają
zasiłki wojsRówe. W spisach tych, oprócz dat ©wideo*! pień uszkodzenia) przesłać miody Wydziałowi wykonawezemi 
eyjnjcb każdego żołnierza, względnie gażysty, ma być krajowej komisy1, opieki nad inwalidami w Krakowie, Smo- 
uwidocznioną ta komisja powiatowa, która rodzinie żol-j łeńsk 11, najdalej do dnia 29 grudnia, 
nierza przyznała zasiłek, tudzież ra kasa państwowa, ! Bank krajowy zniżył oprocentowanie wkładek % tnoeb 
która zasiłek wypłaca. j i pól na tisy pr«ceŁt.

Na: Wypadek śmierci, dezercji lub zwolnienia żoł-j 2ydzl rozpoczęli we Wiedniu wydawnictwo pisma p. t:
aierza ze służby komendy mają bezzwłocznie kartą głaż- {„Z&oda*. Gełem pisma jest doprowadzenie do ugody pomią- 
bewą zawia o tern zarówno powiatową komfeyą dzy Polekan.* a żydami. Ka czole ^Zgedy*4 stoi dr Hdpon
zasiłkową, juk i kasę wypłacającą* Komeudauci poszczę- \ Sadeełany nam numef ^Zgody" świadczy o iywem obywa- 
polnych oddz;hłdw mają żołnierzom wystawiać w celach I teiskiem peczueiu tych kół żydowskich, które na ziemi poi- 
zasiłkowych poń w i a d c z c n i a ,  zaopatrzone pieczątką skioj woją się Połpkami. Hsdaibyśmy byli, gdjby szlachetna 
od d ała  i czyfelayrn podpisem komendanta. tendencja pisma odswiorciadliła się jak najprędzej wżyciu.

Poświadczenia tal ie rnają stwierdzać, ż© powela&y W ?tkS sposób giną 2 poczty gazety? Jeden » na­
pełni steżh* w wojsku polskiem, tudzież datę wstąpię- ecyeh czytelników s niemi kieUcKej nadsyła aum następu-
nia do służby, z^ś odnośnió^do tych wojskowych, którzy ; jące pisuo: wZeumiewałeai się dawniej, dlaeaege mi gisą 
w myśl rozkazu demobilizacyjaego komendy wojsk poi-j prenumerowane prneiemnie w Krakowie gazrty. Sądaii»% 
skich w Krakowie m ią być najpóźniej do 16 grudnia że winne tomu władze okupacyjne. Onegdaj dopiero wpa* 
1918 r: zwolnieni, należy na poświadczeniu stwierdzić dUm na ślad. Zasisodłsay na peestę w Stopnicy, s&pytatau 
wyiiżuie, że są objęci rozkazem demobilizacyjnym. Na urzędnika, czy przjpadkłem nioska jakiek gatet ludowyefc, 
komend3r nałożono też obowiązek natychmiastowego Oświadeiył mi, śe ma wPiasta- . Widniałem, ile na mletrię 
obdzielenia żołnierzy owenu poświadczeuianii z pouczę-i sprzedawano *Piam * po $0  hal. lanum ei. Zażądałem wię •
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*d nriędaika „Piasta®. Ten niewiele myśląc wyjął * polki 
numer, zdarł & nfsgo opaskę, podarł ją na drobne vkawa£ki?
U mnie wręcsji „Piasta* i zażądał za Bśsgo l  ko rasę. Te­
r n  dopiero przekonałem się, dlaczego as-sse ludowe gazety 
giną na pocaeio w Stopnicy. Musza ginąć, akoro urzędnik 
łdaiera opaski z adresami i numery sprzedaje. Na markach ] 
robi się u nas na poczcie również interesy. Możaby rxąd j 
warszawski unormował stosunki na pocztach. A moż* to rząd
warszawski specjalnie „PissU" tępi?-Po p. Tbuguele możnajrJsmch bytego 32 p. posp. roszenia (Nowy Sącz) mogą

otrzymać jednorazowe lab ciągłe zasiłki z fandnszn dla
po* 
ka- 
ow*

Gr&nafc ukraiński nr wal jej głowę. Więc u nas giną dzieci 
w obronie naszych ziem, a r*ąd warszawski rękami i no­
gami broni się przeciwko utworzeniu armii i wysłaniu jej 
na odsiecz dła Lwowa i wschodniej Galicji. Krew tych bo­
haterskich dzieci spada na tę zbieraninę, która siedzi w rzą^ 

j dii o warszawskim, spada na tych, którzy mogliby zrobić 
armio, ale jej zrobić nie ebtąl

Wdowy 1 sSoroty po poległych lub zmarłych źoł-

•osina.**•/>
Zjazd krawiecki z celttj Polski odbędzie *i« w Kra­

kowie w dniach S i 6 stycznia 1919 r. Wyjaśnień udziela

„Czcigodnym posłom ladowyra sa pracę dla dobra naBzych 
j najbliższych przsz czss całej wojny składamy serdeczne po* 
dsiąkowsnie. Nie zapominaliście o nas, kochani posłowie, 
gdy icyśmy byli w rowach strzeleckich. Tam byliśmy po- 
•ieszani w nędzy i w uciska przez kochanego „Piasta".

Komitet gospodarczy cechów krawieckich, Kraków, ul. Mi 
kołsjska 24.Z Hleweii Wł88ki»j. Otrzymaliśmy następującą kartkę, ]p r . . . .  '  - . - , ~ „
datowaną z 5 sierpnia K r . :  „Z dalekich stron, a włoskiej ,  wj  tkIch M n ie rL  z f r o ™  * m°3em
fttewoii z&fsyłim Redakcji i czcigodnym poałoss ludowym1 • _  . : _
iardeczue pozdrowienia. Pozdrawiam też moich Braci w Ga-
llcyl, szczególni® w okolicy Szczucina.

W ładysław Wojtowicz 
Odmętu, obecnie w Oryfgno, koło Perugii*.- «------  »./ J/wciSrftu/fft a

Franciszek Notcale z Bclęcina.
„K ra8StnÓW8tw o “. Wojna sprawiła, że język nasi //

$ aasywaPolska Komenda wojskowa w Kf«— » —
*ię ebccnie urzędowo: „Dowództwo generalnego okręgi w Kra-1

n . tkawie". Takich dowództw jest w Polsce dotąd ta J « t |
W Warszawie, Lublinie, Kielcach, Lcdsi i Kr»*0™** * a -eur ty Fi

i przepełniony został wjrazami ofecemi, bo wrogowie nasi wy- 
] tężali na to wszystkie siły. Zwłaszcza ci, co służyli w armiach, 
{s*rftiti!i się tem „krasomówstwem® i popisują się niein, my­

dląc, io  przez to okażą swoją „mądrość®. A przecież język 
jest, jak mówi Libelt w swojej rozprawie „O miłości Ojczy-

krwią ojczyzny nasiej. Gdy naród zatraci swój j *

5* J  łe  ^w'chwili >e d j w całej Aastryl zarsąd»>at zbiórkę j gorzej, bo kaleczy cię ohydni* swój język, zastępując 
thuT dla iotoieray, ftdy w G alicji wojsko nabiom oJ«d- j wyrju:" rd ,enni* polskie obeemi, częste poprzekręeanemi i źle

n% jaw 
akt
bielkny ______  , _ .
nośei wiejskiej po prostu ostatnie kossu*Cy tc s .
wojskowych arcyksiążęta i najwybitniejsi geiteż oy p
roli po 1000 do 3000 metrów plótaa aa wyp ^
swoich córek Najwięcej sk ra d li w ten sposob generał B3hm- 
»w n . . t  i Leopold Salwator, generał I
Ermolii, generał Arz, arcyssią*? > •
Kwres, który zabrał 843 metrów msteryi na kobiece blus-i,
biikun połowy Bielik i iu^i, f

* rtoić korony *P*di* w o m M
dostawało *ię w Sawajcaryi »a

Polacy zwłaszcza przyjmują 
czas, kiedy mówiono i pi­

po francuska, a teraz je-

wymawianemi. Csyż u n&n niema wyrażeń odi owiednich? 
Csy uaprzykład polskie: karabin, płaszcz, moździeż, ma być 
gorsae pd przekręconego »§w®rua, „manila®, „mersera® i fc. d?

któray tak mówicie, opamiętajcie się, ze nie jesteście 
żadnymi austryackimi żołdakami i łe przez to ciężko grze- 
asyde przeciw własnej Ojczyźnie! Ja n  Szczyt

z Krościenka Wyżnogo.
Brygada strzelców podlialsńskich. Grganiaacy*

. _ a5b.  do*tawato an « ■■■>- ~j ,  i o pułku straolców podhalańskich jest w toku. Dowódzca
5 ^ f r a n k a  5 centiraów, to dail »  ] okr?gn podhalańskiego wojsk palskicb, pułkownik A n d  r s e jrosę a < -er

ckauT*.
Jedną korosę _
♦ranka trzeba pbwić prawi* 4 K. . w - u  okasui*.! G a i i e a w Nowym Targu, otrzymał mandat niezwłocznego

Barbarzyństwo MlefflCÓW. 8i<l r . , j Utworzeala 1 i 2 pułku brygady strzelców podhalańskich 
w snimiswli DTft Kranori domow. , Ł| g żolniorsy byłych austryackich pułków piechoty: liniowego

pułku 20 i 32 obrony krajowej, przyczem nowosądecki 32 
pułk' pospolitego ruszenia, jako formacja na caaa wojny, do

Niemcy suiwczyii we F rt^ ji "  ^  120 miast
aU  warto prsytoczyć, 4« domy to uiwc y j
takiej wio&ośei jak Kraków.

K obity belgijskie sażąiacy 
rtowl- Wilhelmowi e t ergi o sbrodr.ię umedseusa setek 
Utuich dziewcząt, które Niemcy wywlekh * i c ^ w  rcdzl- 
sielskich i oddali as łap oficerów i « U b n  gen ;i Mnogo.- • tt. K?&aftS7./

ua

* .a a  I LłtAlfth' O nVJ A t VU w * UCAWIUO, J 1VI ŁUUVJ W Ila Va ̂5 wS»
3 K o b le irb iiji isk i®  w y t o p i e  i wspomnianej brygady wcielonym aostaj*. Wypełnia się zatem

KOt».ety W  5-j»ki» ^  setek nic leg6ndsme pr0E0ctw0 # powstaniu śpiącego w Tatrach
wejsks polskiego...

PobZUklwainib zaginionego, w  drugiej połowie wrze­
śnia b. r. poszsdł do Brseska do doktora w sprawie zasiłku 
gegpodars Franciszek Więcek, rodem z Bielszy, powiat Brze- 

dokm en taai, na czoło woj»E " » “ •“» waM bw*'' dossy się j sko, liczący lot 75 i dotąd do gminy nie wróeił. Był on 
kami w . wschodniej G*«cyi. B i trochę ©hory ussy^łowo, wzrostu średniego, miał na so;

- - •*—  acalasm l koło!kurtkę, podszytą koSusskiem, kapelusz słomkowy. Jak  po-
‘wiadftją świadkowie? któray go widzieli w Brzesku, poszedł 
w stronę Bochni. Jeżeliby ktoś o nim wiedział, sechce ła- 

i akawia douioić do Ursędu gminnego w Biel czy, pocata

-* ̂  <•>  ̂  _

Syn &. srryJctlęofa Karola Si
•aczęśeio, króla podskitgo, stoi, jak obecnie stwierdzono

czole wojsk ruskich, walczącycds a Pola-' ’--v--- <*ł. »c o SM A

peparciaza rsądu madafarikiego
Sołiftłarakls dilawczg. W v *l5«

Niśankowic padło w ubiegłym tygodniu i l  i-.c.srsy. Byli 
te praeweinie ucanlowie gimnasyalni, mi^d^y ^  .*  °"
filutki* dziewczę polskie, rodem a Pesnania, ś. p. -” ]»*
Bantach, która jako proaty aaerogowiec hroaiła Przemyśla. Bis<f,«.iiny.
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Z m & ń l W  Zakrzewie, w Wadtaćicki&a?,, nsiarf 2§ pa­
ździernik* b. r. M i e b & ł S t a w o  wy. Byt to- weaswry przy- ors© *?*&eisas& iieie fcobioŁ Po zagajenia prseł p. Slwidi
jsde i naszage pisma* Pragnął gorąco dociekać eh w iii asaar- 
twych wstania Ojczyny,. którą kethał jiadewizgy&ko, ni» da- 
jłtm rau jedftak było dożyć tego szczęścia* Ozsśi paasięei 1 

W Gro jen zmarł dnia 19 listopada A s t o s i  P a t e r .

A *~~K -,Mimo wprost ark-iu^Miwe] pagedy* prsyfeyta fcłikaaei włoneśas

i wyhtauła presydytffar tis&iersli giki p-p. Flffpowi«ar Ż&?dk, 
O r^ch, re ^ z M ita a d  n sacąydelstwa, d«cfeowie&si\srit i k 

'Kgj&ajmyra do-wwi««a dojcnatażci pałityezńej łada w Hcff̂  
esyzklem jest fakt, sU stawiając knndy dłUurę cV?f*a #1

Gorliwy Polak, oprócz pracy na  raiIt zajiaew&ł ai$ żywo uląga, pezta-wi&no r&wsaffzsaaNi i kandydat-itrę ebłspe iatedP 
sprawami polityc«temit aitdzfcł pilni© bieg wyga&kdw, &cxe- gvnfcs;{ który eh mm  tak> b* r4zo w prsjtogljB rządzSo $<*ULo* 
knj^c zmartwychwstania Ojesyzny, o którą w walce pwisgł j* będzie potrzeb*. Kandydatem chłopem pr$wi*3 jedtse^&tó® 
jego syn podczas tej wojny. Doczekał się niepodległej Ih*L. no&tal wybrany b̂ . pe%eł do parlameata aus&y»cki#ga, Tamara 
akl, ale niedługo si$ nią cieszył. Zmarł, prso&ywa&y hot 59. [l>ylą ra i  jako (rMou-lrst»l%ei?t wybrany nosiad Jan 
Zwłoki jego odprowadziły na cmentarz masy luds, gdyż \ syn L  p. nigdy zaeodiafowanogo pg®ł&, Michała Jedynak^ 
ś. p, Pater był powszechnie łubiany i szanowany w ©alej 1 porneznrk 1 p -̂p* wejsfe polskich. B ra« a  włościanie 1  pa-

| wistn ropezrekiego! Zjednoczmy się i współnis 2 Rausze* 
wiakami i Strzy że wianami przept o wadźmy wybór wszy atkiek 

jkaodydnUw, których Str&nnictwe Lodowa postawi, bo oni 
najlepiej intsrśsrów naszych w Sejmie pilskim VH&ow&£
A wisa dc pr&sr, do ezm cl Sfaesrwaó teraz nie

’ * F .  S tee h żik
Fa&ciszowa, w Brzeskiem. Ludność tntejszn z nt«- IffW^M, w Wado wiekiem. Zfcllż&ją się wyWry ^  g*j~

ufnością odnosi się de żandarmów Rusinów, którzy p a tó ą  ma łbeo|f%t^y.i»ag^ który n»a stanowić o ^ray&zły® natrsjgfc

okolicy. Cześć pamięci d&iel&tgo obywate-lal

1

A&tzh

W*

1 &i&*

w Zakliczynie nadal służbę tak, jak za austry&ckidi czasów. 
Pamiętają lirdzie ich bezwzględne postępowanie przy rekwi­
zycjach, przy potwierdzaniu podań o sm lk i, gdy żandarmi

Wńskt W wyfarnch tysh tre* htni
mm, mfaśihifr fei&riy służymy w w%sku, nic-
łona &an rozstrzygać o wlasaym \&ri&. Przede*

3 n&jwiębrzym- nawet | słaży w woj^kn naą  synów ro-Mków. Żyd podczas austr/k* 
i $vp$mv dzięki isrtsr-1 cłiieh rajdów wykręcił róę ed wciska i tera* nie petn&bnj*potr&sboji

podawali fałszywe szczegóły, przez co 
biedakom komkvx zasiłku odmawiała i dopiero dzięki
wencyi posła V\ritesa stosunki te się trochę sinleriiły. W y*|się panewle byli praeważnie- r^klamowaa^
padki w Gralicyi weeboiniej,. tnordewaiiie Polaka# praes Bu- f w l& m tM  armii etnj&ewimy my, ehłepi Ci wtąs, ce pwson&i* 
sinćWf tern nieprzychylnie} usposabia dla ruskich żandannów \ w <W»n*eb, wyMt?% inkfek pc»#ł:dw# któnsy fcędą brenSl las 
ludność, która te i zwraca ńą  do pp; ym Uw  Indowych |interesów, a a i«■ intoeśćw  m s, ehłepów. Suttde£>y jsi^ » * r  
s prośbą, by sprawą tą zechcieli się 2^3ą*f i postarali sfgfi  bę4tk««y hrm U  ejcisyany n»esH?Ł be te je^t s M # i < e s  
o usunięcie tych przy na j malej żandarmów, którzy a&jSwr- [każdego ahywatehs pilskiego, «le jujdamy piiswa gkaewessi* 
dziej dali się ludności we znaki >y czasie .wojny. jp rsy  wiboraeli. , Ltfdoiccy *

D yba, f w Lfofc&aowaktesi. Decsekaliśmy Elę i»rees«ie
Przytkow rce, W Wadawickiem. E ̂  ar t wy ck;r 3 taniej chwili, w której pękły cko^ry, krępujące hss praes kilek*- 

Polski i u nas ebndsiło ogroWn-ą radość wśród ludności, | p a te ra  w kka. Nie bądzkaiy p i  więcej itiew dnikaai, ak,v 
która zapomina o niedoli i iręrdzy i gotaje się da walki sanymi na zag^ad^. n a  wynaradawiani*. Respeczynamy twlka*-
& lichwą, by jej jak najprędzej połoiyć kres. Sprawa 
formy agrarnej zajmuje bardzo szeroido %hry, arwłasaccśa- 
ludności bezrolnej r tych, którzy wrócili » poniewierki wo­
jennej i nie mają się czem pc2yvrić, podczas gdy tz% wielu 
obszarach dworskich śnieg przysypał ziemniaki, jak się to

dowywa&la is^sze^o ptóstw  fc. Cały świat patrzy torai s»  
t2;̂ a x j;»k &i% dr/ pracy Bid oihŝ w*-
wą Ojizysay, rz*y ją  stworzyć ałlsą, czy
cna przolaanrsom przeciw germsołamowi » jzda^j vtr*fej, 
a prssadw hobz»wiimowi r dru^Uj. ł>o praey więer Brajla, 
&; jzdusB&l i sgo4j' Niech n’t hędzift różnicy caię̂ ssystało i w naszej okolicy, w Lcnczach. O lursa się to i ludność

na żydów, którzy za granicą tak nas ask&lają. S tra tn y  |Ł%uaauy sią ' p#£ sztaadaram P. S. L., którego orgstosa p &  
larom robi swłaazcaa. syoniatyczny „Nowy Ikste-Mk*,, któryf&asz ulubiony „Pia^t44, ohrońftfi ehłopóvr. P ran aa^ -ju ay  
i do nas za esy na zaglądać, a  przed którego- czytsffka | i tzyt& pzj piKsata, któro bm  uświadamiają, pracnja^y nust*s

Żydii prz-izostrzegam breci chłopow. Zydsi przoz npr&w&n.U. Ibbwy 
sami ściągnęli na siebi® nienawiść ludmości, która t« 
nawiać zpowodowsla w kilka mkjscowośeLuih sap idy  n* 
żydowskie sklopy. Fakty t$ rordmuchati żydzi ó& nteałych&« 
nych rozmlaFów. Raz n*rw^cle pawhini&yśsry skupić slf iprso- 
stać popierać handel żydowski, bo w tan* sposób B*j$£ę a j 
pcsbyllbyśmy się ich od nas. IVe wsi nassej papaje m ly  
spokój. Ludność z zal h te rc 5 o w aniem tz ft  a dzł^mytiki, śk iząe  
bieg obecnych wypadków. Oby nareszcie i w Polica e*ł*j 
zapanowała zgod%, byśmy naprawdę w spokaju rae»gli za^^ąć 
pracę nad budową Ojczyzny. M aryan Fran d sz& K  .

2 RopG2ycklag§* l^w i^ t nasz nie br^ł w c.;»*!« wejey 
czynuiejszego u la itłu  w 23'eiu px>łit.vcziiem. Gdy j«disk 
rozeszła się wioić o rozprstni-i wyborów do pieFws^ifC 
Sejmu polskiego, w całym powiecie zaroiło si^. jak w ulu. 
Odbywają się częste wiece, aa których eatewi* idę najwi^ 
tniejss® sprawy poiitycsne i społeczno. W  poniedzi&łsk 
16 b. 12. odbył się w Ropczycach wielki wiec przed wyborczy.

s innymi nad st^rsefciesa fsndlzme&Uw pod silne pai&B&w&
połekic i ofsedeUihttjflCf się dohr&rwolaie, a s^br&ny fe»dt«e 
zdóii^y na pokki ckarb. Do dzieła więc, Bracia, h« fiże 

' głów, ale czyaów nzas trzeba. Whzr-P&iy C iśśiik .
w Źywicckieia, L ftk  2-4 listopada e^hyt 

n nas wieeswek patryotyez%y ku ucsfzcnm p^r^tiłiiS^ 
1.S30 rehw. F r«^ra«  wypelził eio^yt, wygłodzony 3*11*1
ikofanlę S a d o w s k ą ,  dskla^asy# i sztuczka p. t . : wB5,a%- 
-sia Sroiańzka^. Sala była przepełniona. ^awodseaJz wla- 
cs&rku w Btt ł̂mej irl^rse zasługą ka. Fxaffl4l««kŁ
E ą r z h a ł y ^  ktey scrganisowsl Kółhe aasat̂ r̂ kie w L̂ dy*- 
gowieash i pracuje ^rliw io na nî rlo społecznej.

Zatgśrnlk, w Wadcwiekiem. Do gasiny Eagómika w -  
leky j^j ez îć, zwana Bledzaowê a* Mieszkańcy teu^d e fłą  
eseest 9% zhi wyborów fsiany^h. We wzl naszej 1*11^ 
w toynUm protekcyjny. E U  je*t krewny w csLfidkn
terzęda gz^innefo, toga elf pret^uje. Nie»&4ewd«łio wyvr* 
lało mianowanie komondanUm straty ebywatoiskiej cfąila
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jstossra % radnych gatlnr, który był m czasśu wełny karany
s.ąJofiijis. B’. Mikołajka.

Gliny h'a?e, W łUeleakiew. Krzycją żydzi, że gi.« ich 
bija. a sami na to pracują. U naa n. p. niczego teras u ły ­
do w dostać nie można. Ale jeżeli przyjdzie żyd z Królestwa 
Polskiigo, to galicyjski „brat* zawsze dla niego znajdzie 
czy to zapałki, naftę, świece, skórę, która tamten za Wisłę 
wywozi. —  Mamy tutaj milicję, ale- ta rady aobie duć nie 
możs z wyłapywaniem tych przemytników. Niestety i nie­
którzy chłopi pomagają w tym wypadku żydom, użyczając 
im koni i wozów przy jeżdzie i  miasteczka do miasteczka. 
Czas byłby, żeby lodzie ci nareszcie zmądrzeli.

Czytelnik.
M ordarka, w Limanowskiem. Odnośąi© do artykułu 

„Piasta* z 17 listopada p. t :  „Precz a urzędnikami, któray 
krzywdzili lud*, proponowałbym ułożenie tak sw&uej „czarnej 
listy* z każdego powiatu, kićraby zawierała owych krzyw­
dzicieli. W  przebudowanej do grantu wolnej Polsce chwasty 
takls powinno wyor&c. Przy ocenie sz .̂OGiiwej dsi&t&l- 
noki takich osobników powinno się. mojem zdaniem, brać 
pod uw&scę następujące punkty: 1) stosunek ich do ludności 
wiejskiej i miejskiej, jako urzędników do strony, 2) nieeby- 
wateLkic interpretowanie i stosowaniu ustaw i prtepisow, 
3) czystość rąk (fer? to wanie jednych, niezprawiedliwę trak ­
towanie drugich). By uniknąć nieporozumień i n*c dać po­
wodu do nadużyć w tym kierunku, by stanowiska 
nie utożsamiać s ogólaem, Szanowna Rodakcya pawiana

podanych faktów z# strony ludzi zaufanych Redakcji.
E. Siłowshi.

Z Jasis:fk iag^  przypatrując się &4 dłuższego je j 
czasu stosunkom, panującym na wsi, sposłmgłam z niema­
łym bólem, że lud nasa jest bardzo ciemny. Półtora wiekowa 
niewola jest tego powodem. A h  teras* gdy aereszci® mamy 
wolną Ojczyznę, stosunki powinny »ię zupełni© zmienić. 
Przedewszystkiem należy pomyśleć o iaaem traktowaniu 
nauczycielstwa lądowego* li^dsie toż trzeba pracować nad 
tern, by między ludem a inteligencją nie było tajsiej prze­
paści, by wzajemna nieufność zniknęło, wreszcie bez śil&da, 
byśmy pracowali wszyscy razem nad budową swego państwa. 
My, kobiety, powinnyśmy się starać o to, by nfa popierać 
żydów, ale zakładać spółki handlowe katolickie. Żydsi dość 
chyba dali się nam we znaki w czasie wojny, zdzierają* 
z nas poprostu skórę, a teraz sskalając nas prsed im i&tem 
i razem z, Rusinami merdając naszych braci na wschodzie. 
Obrona naszych asiam na wschodzie powinna też leise nam 
ua serca. Wszyscy zdolni dc noszenia broni powinni pospie­
szyć na pomoc mordowanym przez zdziczałą czsrń ukraińską 
braciom naszym we wschodniej Galicji. My kobiety zaś 
uczmy się, kształćmy i pracujmy dla debra Ojczyzny, jak 
która może. Wiejska dziewczyna.

Siepraw, W Wialiskiem. Gdy byłem ostatni ras 
w Krakowie na posiedzeniu ^Towarzystwa rolniczego, zau­
ważyłem brak jedności między przedstawicielami miast 
a przedstawicielami wsi. Miasta żądają, by im wsie dostar­
czyły żywności po taniej cenię, wsi® chcą mioć naftę, cukier, 
jaateryc na ubrania, obuwia i i. p. po tanich cenach. Rsąd 
polski podwyższa płac® robotnikom, a zamiast postarać się 
o zniżenia cea artykułów spożywczych i innych, nakłada 
podatek na cukier, powodują przoa swej# zarządzania, ż® 
węgiel ogromni® drożej®, b ik ty  kolejowa drożeją, opłaty 
pocztowo « | p® prostu niemożliwie wysokie, co»y wszystkich

przedmiotów, których chłop potrzebują, aiet^łko a b  spadły 
ale jeszesa się podniosły, a od chlapa wymaga r ą ? by środa 
żywności oddawał możliwie najtaniej. My chłopi cieszyli, 
byśmy się toż niewymowni®, gdyby nareszcie ustały w kraj a 
te walki partyjno, które prseszktds&ją tylko w skuL-csnej 
pracy n&d budową państwa. Mojem - zdaniem, wystarczyłaby 
tylko jedno stronnictwo ludowe silne. Pracujmy więc zge 
dnie, podajmy sonie wszyscy ręce, a w Polsce wszy siki*  
będzie dobrze. Niech żyje republika polska! .N

Stanisław  Salatra.
CicrFnna, w J&sielsklsm. Dnia 24 listopada przybył 

do naszej gminy p. Jan  M a d e j c i j k  s W róblo w ej. I> 
nabożeństwie p. Mzdejczyk przemówił ć® licznie zgromadza 
nej ludności w gorących słowach, poczem odśpiewano „Rotę* 
Konopnickiej ł ludzi®, podniesieni aa decha, rozeszli się d« 
domów. Na tem miejscu składamy p. Modijezykowi serd* 
czne podaiękow&nie. Pozdrowienia dla wszystkich.

W f Węgr ryński. n&es. gmiuy.

Podhalanie,
Drugie ^obranie Podhalan odbyło się w Krakowie dok 

14 grudnia 1918 r. Zebranie zaszczycili swą obecności®; 
wiozłeś Podhala, X. Tetmajer, Wł. Orkan, dr Kuźniar, znam 
geolog, oras por. Romaniszyc, oficer łącznikowy między fwo 
rsącą się brygadą podhalańską a kom odą obrony kresom 
wschodnich. Po fcardso ożywionej i wyozorpłejącoj dyskusji 
w której zabierali głos: Wł. Orkan, dr Euinl&r, ks, pre4 
Kaezmareayk, pref. Zach emski, Kantor, dy M&tssue k, pńo-f 
Kwak i inni, uchwalili zebrani. następującą rozolucyę, rgU 
ssouą przoz WŁ O r k a n  a:

PZ powodu przeszkód natury teefeuiesn*j, sio
odbyć zię projektowany na święta sadchodząi® pełny

  \ •f ' :* v tfr , v. lU VR t "X
Podhalan. Zjasd jako najwyższa dale  społeczne Pod

f Si­kała, obejmujący wszystkich wyksatałcoi&ych synów i 
tłych gazdów tej xi©issi, mógłby wyrazić opiaię i wolę poż- 
bała odEOŚnio do spraw powstającej Polski jakoteż *ży ? 
na kształtowaniu się opinii i ©wenisahiś# przedsiębranych 
czynach wewnątrz swej bliższej Ojesyamy., Zjazd odło?,o«w
do lata. Tymczasem wobec doniosłości chwili, zabrani f.wr&-•? »
cają się z a-psld-m do braci swoich na Podhalu, by: 1 ) Ui-zm  
swom i porsądki®2a gospodarczymi,  ̂jak i polUjcsnym, 
ofifiŁrn«Ś5ią na Rzesspospolitą, b^li, jak aaw**«, wżerem dU 
innych siesa polskich; 2) przy organizowania siły zbrojnej 
Podhala, wspomagali ce sił zamiary komaaó.a&ta Galicy tak, 
by ui® tylko brygada, lccs dywizja a Podhala powstać m-s- 
gła; 3) prsy uiŁdch^dsących wyborach do konstytua:..t« 
w Warssawio postawili z pośród siebi® ludai najlepszych 
i najlwfsttłejszyeb, którzyby mieli rozumiani® spraw, o 
kith będą stanowić, a sarazeia, by najgodniaj w tym pierw- 
szyffl Sojmit polski.ua reprezentowali Podhala^.

Następni® dr K u ź n i a r  omówił szeroko 
u p r a e m y s ł e w i o n i a  P o d h a l a ;  łu  U a toniat wygłosi 
obszerny referat na najbliższym pełnym zjaździe. O h a n d l u  
n a  P o d h a l u  mówił prof. K w a k ;  ludsi trsob^ do handlu 
zachęcać, aby odbierać go z rąk rasy dla *&» obcej i w rop  
usposobionej. Na wniosek prof. K a n t o r a  uch’walono wybrał 
komitet, któryby był w ciągłym kontakcie z Podhalem i siu 
żył jako orędownik jege spraw. Komitet ton ma interwenie 
wać, saiędsy innemi, w sprawie połączenia kolejowego Kra* 
ków-Zakopane, ma popierać intenzyw ub sprawę sakł&danli 
•półek mleczarskich, aby tę gałąź prsemyał-u uruchomR 
i rozwinąć na Podhalu. Do komitetu lag® wybrano: pro4 
C h e w a ń c a ,  prof. Z a c h e m a k i e f e ,  p re t  K a n t o r a
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i r* K u ź n i a r a ,  dra H a t i s z k a ,  P. D o r a w » k ł « g o ,  
P a d c z e r m i ń s k i e g o  ! pref. B e ł t o w & k i « § e ,  jako 
sekretarza 2*1* ań.

Na wniosek dra K u ź n i a r a  uchwalono wyełać na 
ręce marszałka Rady powiatowej nowotarskiej, £. Usnań- 
tkUgo, saŁtepnjąee pismo: ■„Zebrani dnia 14 grudnia 1918 r. 
synowio zie&ii podhalańskiej uważają, i# s p r  a w a r t  g u- 
j i a e y i  i r e s b e d o w j  Z a k o p a n e g o  na rzeczywistą 
•tnią i zimową stolicę obchodzi całą Polskę, &s wiec 
w chwili obecnej nie czas nk ostateczne jej rozstrzygnięcie. 
Jest wskazane, aby cała Polska brała w te a  dziel* rseczy- 
wisty udział*.ir

Następca posiedzenie odbędzie «S< dnia 11 styczni* 
1919 roku.

Ftnf. Beiioumi, sekr. Prof\ Zaehemeki, prezes.

O d p o m e d s r i  R e d i t k o y i

TL* € w t i * ,  ł o w c ą s  J.eżeH żołnierz z w o jn y  nie wro­
śli, to zz  ni^go aalej eię należy. — A. Ź a ^ y i& sk i,
Sa£^\vi^a: Pieniądze przeznaczyliśmy na wdowy i sieroty 
po żołnierzach.—-M* L ndvA % 9 Cfcamy D n ^ j e e t  Niemcy 
* ścięli odsyłać internowanych legionistów i o  kraju. I  &ya 
parn i/ :n więc wrócić niezadługo. • — $ e | a e k ^  E lista; 
A* Trxr25fclbwftkf, ©&r#£fi»: Zasięgnięcie wiadomości 
o jeńcu, przebywającym w Bosyi, jest dzisiaj ogromnie

we Włoszech utworzono armię; która częściowo została wy­
słaną do Prancyi i przybędzie do kraju z wojskami Hallera 
przez Gdańsk, częściowo przez kraje auitry&cklee— 
skat* Ża*f&rżs żądane przepisy zn&jdsie pani w k&ląnfda- 
rzu ~„Pi&5śa“ gnk rok 1913. Możemy go jedzcie wysłać. — 
K ółfto  ? o M c ? ^  ESaacuspy ? Organem P. 8. L. w Galicy i 
|ąst ąPiksP*, w Kjólestwfe „Gazeta Ludowa", wychodząca 
w Warszawie. ~  J .  Z ie n te k , Lta&nta’ Hol®©,
Najlepiej zwrócić fcię do k s ię ż m i Gebethnera i Spółki, 
Kraków, Ryńsk główny 23. -? € s ^ l e l a lk  „P iasta**  % ’W a - 
£&wf«Megf©i List niepodpfszny. Nie zamieścimy. — €zy - 
k i n f k  % trk&m lp&iey t Mogą się zgłaszać. Jeż-eH ich kc- 

z* ndoiiugjjsh do służby, to mogą służyć w wo>misra uzna
? ku. — pjgtelj, l  f&śifjrs Poczta powinna wypłacić t gdy 
tylko będzie mieć pieniądze, to z pewnością wypłaci. —$£>>* ( 
w $ 2£ zy k o « v a : Jeńcy z* Sybery | będa mogli wrócić za-j 
pewne dopiero wtsnezas, gdy koalicja wyrzuci 3 Bosyi 
bolszewików. Z syłek  się pani dalej naioży.—€EytaIsii£Zi£®> 
z  I z d e b i i i k a :  Do jeńców aa Sybcryi można pisać przęs 
Czerwony Krzyż. Za dojście listu esy kartki rąosje  me 
można. O wykupywaniu jeńców z niewoli niema mowy. — 
A* i f m k o  ar, L e ż a js k a ?  Miech się pan zwróci do *z£pftr 
inwalidów w Krakowie, ulica Sm.oleńzka 9. — «K. S taej& dL. a. -»- - a — m -i — — -

fcez PosSjtwie nasi będą idę ja ra li, by ludności 
wiejskiej zostały zapłacone w&zystkre szkody wojenna, _Ma 
rai:o jednak podań jeszcze wnosić nic można. -^InwftSkta.

Włoch może pani posiać przez Czerwony Krzyż w Krako 
wie, ulica Szewska J2. Jeżeli pani jest ubogą i bez zasiłku 
nie mogłaby pani wyżyć/to obocnic będzie pani mogła po* 
bieraó nadal zasiłek amerykański. — fr>. W ięz ik , Ścst* 
wisaa? Jeżeli syn dotąd nie wrócił, to pan ma prawo po­
bierać nadal zasiłek. Trzeba się o niego upomnieć w komisji 
zasiłkowej. — ~J>„ ^o & csak , £ & d zle le^  Podanie o rekla­
mację należy wiieść do komendy okręgowej za pośredni- 
ctwem ur^yiu gminnego i komisarza P. K. L. — 3K* S;y- 
chci^ó^Bgi, i Jak będzie miejsce, zamieścimy.—
1H. Ttt&U&y Clii^osiówł Proszę wnieść do komisy i zęąlłko- 
woj p-odariie o wypłatę zaległego zasiłku, & jeżeli pan za­
siłku tego naprawdę potrzebuje, me więcej jednak, ją!: od 
sześciu ni!§sięey wstecz, to komisy* go wypłaci. — Z. Za- 
kl© w !es, Legitymncye kolejowe będą nadal
wydawane. Pani będzie się musiała zwrócić do krakowskiej 
Dyrekcji kolei. .MArya łL , N ę \v y  S ą e z z  Na r&cfo sta­
rę ma m\ nic się aio przydadzą. Jeżeli p r |y  likwidowaniu 
Btoeankór/ z rządem austryaciiTn r?.ąd poi k* uzy ska j-k?eś 
fundnsze na wyplute tego rodzaj aK zaległości, to pani będzif 
mogła swoją należność otizvmić. iTnaczej nie. — €• Slagst- 

S ie n ia w a  i  Odpowiedź wysialiśmy. Jeżeli list nie 
doszedł, prosimy na pisać narn raz jeszcze/ o co pani eho- 
d z i^  a odpowiemy powtórnie. — B ie r^ a ż , SuM oe!© : 
Jeżeli urząd gusćany i parafialny potwi£rd/J, rśe byt teścia 
byłby wlsfeutek nieótrzy mania zasiłku zagrożony, to może 
on jeszcze teraz s&siłek olrstymać. Powinien wnieść podanie 
do koiuiari ża^iłkpwejj Pieniądze trzeba reklamować u& 
poczelc. £*vrotu pieniędzy na pożyczkę ęan teraz nie otrzy­
ma, dopic-ro po tym czasie, na juki pieniądze były rządowi 
pożyezo:;*. — «®. i*eńeze z W iersz  słaby. Ni«
zamieścimy. — 3«; Można wnieść podanie. Trzeba do
niego dołącz/ó świadectwo ukończonego kursu. Na razie 
pisse sJę podante tik , jak dawniej. ~ E . WoSpy? Z latiaa : 
lU tj może pan nadal posyłać. Przepaść nie powinny. Len 
mose p«n posłać, czy jednak paczka dojdzie cało, za to rę- 
cz1 z m e  można. Przytem spółka nie ma jeszcze gotowoj 
zsiędUroi* — Czjr^Jj&ik S ł9 to ^ a  z Korespon-
deneya nfepodpisana; rJe zŁmlcścimy. O zaległy zkallek 
trreba się upomnieć w urzędzie podatkow3rm, a jeżeli się 
okaże, iż sekretarz pieniądze pobrań a nie wypłacił ich, to 
sprawę trzeba oddać na drogę sądowy. —■ £&• WAStoraSez. 
Ssneffinr& i& rz Mech pan teraz wi iesie podanie do kom isji 
zasiłkowej, da je potwierdzić w  uiaędzie gminnym i podsśt- 
kow^m, a wobec lego, że p*n zasiłku naprawdę ootrzebuje, 
konrujr. go panu przyzna. ~  A. P ., M o ^ b a ssa w a : Ko­
biety, których byt bez p o b ra n ia  zasiłku amerykańskiego 
byłby zagrożony, zasiłek ten otrzymają. Fenie waż pani jesJ 
ubogą, zasiłek pcnl powinna oirzjmać.

D r  ( i r z a g o r a  G r z y b o w s k i
puzyjmujo w  ehorobach yewaętienjreh, Robieeyeh i położm- 
ez/cfe w  lipaJttywSe, ulica Łłl a g a  4 , (mzd apteką pod

v * Złotym Lwei««).

P p  &prz&diz&*u fcr^H M  1 *cvae«yk i 2 samiczki r&gj 
kąw ii/akitj (deruno brązowe) i 1 sam^syk i  $ samiczki 
rs^y ^r^ńsyfitei. Sztuka w m inką  po K 30 — loco Rym a 
B»*r<iS.Jra. koniki fcaxEs ..........................ba?dito soMdne, dażv i

S tan S sl^ w  Il&hgy: W spranie pensji nieiJi mą pan iw o m  99. — Adres: ^Tod«iswierz iiukojcniffki, 
do dowództwa połjskiego w mi ecie, w któreia była dawniej j now^Zdrój. 
pańska kadra. te i  dom e uq pan o warunkach pracy
w wojskowych zalładpcb. słowa uruania zerdeczne 
dsięłn. — Sia5'dl«ę»3 Fle-wy T ^ f f s  Ni&ch pan się zwróci

wygodne pd 
Rynia-inzyiu^r,

.JL---

do Towarzystwa Kraków, i.wzajemny ca
Basztowa Ł  —■ M. MTąc-l&w, : Jeżeli byt rjg-
diiców byłby zagrożony s^iUklem im zarllkn,
to będą go mcgfi nadał pobierać. Niech wniosę podanie 
do kom isji zasiłkowej, poiw;erd?:onc prz^z urząd gmiimy 
i parafialny, a komisy a zasiłek Ina n^dai przyzna.—f>. Ms&- 
I c u l E » . g 6 r a ^ :  Na razie trudną myśleć o wydostaniu | 
z powrotem tych ubrań. Eząd polski mu^i zażądać od raądu! 
aiistryackiego orh‘zkodowania za iilezwró^one ..ubrani*. Stiaż 
ma przedewBiystsciem pilnować porządku w gmink. Ma też 
str^edz ludność-przrd nadużyciami ze strony iicbwi&rzy.-- 

& u ra y , rtS tow ice : List pana przedłożyliśmy 
posłom, którzy zajmą się spawam i, przez pana w ulm po- 
fussonemi. — C z y te ln icz k a  z  5§|©S©eklego: L k t do
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